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TOMASZ WINCENTY TOBA
U R Z Ę D N IK  W Y D Z IA Ł U  S P R  ZED A ŻY  T O W A R ZY STW A  K O P A L Ń  i ZAK ŁA D Ó W  H U T N IC Z Y C H , P P O R . R EZER W Y  W O JSK  PO L­
S K IC H  B. P R E Z E S  O K R Ę G U  Z W IĄ Z K U  LEG IO N ISTÓ W  POL SK IC H  Z A G Ł Ę B IA  D Ą B R O W S K IE  GO B. K O M E N D A N T  OBW ODU  
Z W IĄ Z K U  ST R Z E L E C K IE G  O, SO SN O W IE C , Ł A W N IK  ZAR Z Ą D U  M IA ST A  SO SNO W CA P R F  Z E 8  TO W AR ZYSTW A SPO R TO ­
W EG O  SO SN O W IE C ” C Z ł.0  N E K  ZA R ZĄ D U  SPÓ ŁD D ZIELN J U R Z Ę D N IK Ó W  TOW . K O PALŃ i ZA K ŁA DÓ W  H U T N IC Z Y C H  
SO SN O W IE C K IC H  K A W A  L E R  KRZYŻA P O L SK I ODRODZO N E J. KRZYŻA N IE PO D L E G Ł O ŚC I, CZTEROK RO TNEG O  KRZYŻA  

W ALECZNO ŚCI, S R E B R N E  GO KRZYŻA Z A SŁU G I i W lE L E  IN  NYCH ODZNACZEŃ  

zmarł po długich i ciężkich cierp ien iach , opatrzony Św. Sakram entam i dnia 30 lipea 1937. 
PR ZEŻY W SZY  ŁAT 38

W Z m arły m  trac im y  suma en-nego i oddanego nam  p racow niku
Fowarzystwo Kopalń i Zakładów Hutniczych 

Sosnowieckich, Sp. Akc. Sosnowiec

1
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Tomasz Wincenty Totoa
U R Z Ę D N IK  W Y D Z IA Ł U  SP R  ZED AŻY  T O W A R ZY STW A  KO­
PA L Ń  I ZAK ŁA D Ó W  H U T N IC Z Y C H  SO SN O W IE C K IC H
zmarł po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony. Św. Sakramentu  
mi dnia 30 lipca 1937 r. przezy w śzy  la t 38 m

W  Z m ariym  trac im y  zacnego i kochanego  kolegę.' ! '
Cześć Jpgo  n ieodżałow anej pam ięci!

KO LEDZY I K O LEŻA N K I 
W Y D Z IA Ł U  SPRZEDAŻY  

Tow. Kopalń i Zakładów H utniczych  
Sosnowieckich w  Sosnowcu

KAZIMIERZ POPŁAWSKI
B U C H A L T E R  N A SZ E J SPÓ ŁK I 

zm arł dnia 29 lipca 1937 r.
W  zm arłym  s trac iliśm y  zd di ego. w zorow ego i oddanego nam  p r a ­

cow nika.
Cześć Jeg o  pam ięci! ‘

S pó łka  H andlow o-Eksportow a 
Trzody, Bydła, M iąsa  i T łu szczów  „Polonia** 

Sosnowiec

straszna  katastrofa kolejowa pod Paryżem
P A R Y Ż . 30 7. Ub. nocy pod V illen > 

uye S a in t G eorges w y d arzy ła  się wie! 
ka  k a ta s tro fa  kolejow a.

K atastrofa  w ydarzyła się w  odleg­
łości 200 ni. od dworca V ileneuve Saint 
Georges (około 20 km. od Paryża) o 
•odz. 23.15 w ykoleił się pociąg Paryż- 
St. Etienne.

W sk u tek  fa łszyw ego nastaw ion  a 
‘w rotn icy  parow óz pociągu pośp- P a ­

ry ż  — S t. E tien n e  w jech ał na  n ie w ła ­
ściw y to r. n as tęp n ie  zaś w agony w p a ­
dły w sku tek  p rzesun ięc ia  się z w o dn: 
ey na  inny  tor. L okom otyw a, w agon 
bagażow y i służbow y oraz cz te ry  wa 
gony osobowe w yskoczyły  z szyn i ru  
ne łv  na  tor.

P ociąg  sk ład a ł się częściowo ze sta  
pych w agonów  drew nianych , które- do 
staw szy  się m iędzy stalow e pu lm an y  
zosta ły  doszczętnie zm iażdżone.

N ow oczesne w agony zostały  p o w y ­
g inane. tak  że ran n i pasażerow ie zosta 
li iv nich uw ięzieni.

N a m iejsce k a ta s tro fy  wezw ano na 
ty eh m ias t w ojsko, g w ard ię  cyw ilną i 
pociągi ra tow nicze  z P a ry ż a .

Przystąpiono do gorączkowych  
prac ratunkowych.

R obotnicy z ap a ra ta m i tlenow ym ! 
p rzy s tąp ili do p rz ec in an ia  żelaznych: 
części w agonów , aby móc się dostać d > 
jęczących w ich w n ę trzu  ran n y ch . :

W strząsa jące  sceny ro zg ry w ały  się 
szczególnie w s trza sk an y m  zupełnie 
w agon ie  trzec ie j k lasy  sta reg o  typu .

W agonem tym  jechały prawie wy  
łącznie dzieci z kolonii wakacyjnych.

R obotnicy  pociągów  ratow niczych  
tu ta .  n a jp ie rw  sk ierow ali sw e krok:

b aca odbyw ała  się w n as tro ju  nerw.) I rannych, lub umierających dzieci, wzy 
' Vin. I w ającyeh resztkam i sił swych matek

r r  I  -  I • '  *>

Pr.
W

w śród  ro zd z ie ra jący ch  jęków  ciężko | i ojców

PR A C O W N IK  F I R M Y  „H . D IE T E L “ S.A. PR Z E M Y SŁ U  WŁO 
K IE N N IC Z E G O  

zmarł 29 lipca b. r.
,.AV Z m arłym  s trac iliśm y  fachowo uzdolnionego i oddanego firm ie 

p raco w n ik a .
Cześć Jeg o  p am ięć’!

Z A R ZĄ D  F IR M Y  „H . D IETEIA’ S.A.

Pekin i Tien-Tsin opanowane przez Japończyków
iO K IO , 30- 7 K o m u n ik a t urzędo­

wy g łów nej k w a te ry  jap o ń sk ie j w 
C hinach północnych s tw ierd za , iż w re 
zultacie dw udniow ych operacy j głów ­
ne siły  29-ej arm ii c liińskiej zostały 
w y p a rte  z P ek in u  i Tren J sinu. W oj 
ska jap o ń sk ie  p an u ją  całkow icie nad 
okręgam i Lukucziao i W ang  - 1’ing.

D ziś n ad  ranem  a r ty le r ia  chińska 
rozpoczęła bom bardow anie dzielnicy 
jap o ń sk ie j w T ien  T sm ie. N a p rzed ­
m ieściach T ien  - T s in u  w ojska japoń-

odrźueającskie przeszły  cło na ta rc ia ,
C hińczyków . .

Dziś rano  w ojska japońsk ie  zajęły 
rów nież część fo r tu  Taku. Na odcinku 
Tung-C zao i H uan  - Szu trw a ją  walki 
z resztkam i 29 arm ii chińskiej.

P re m ie r  rządu  nan Liński ego Czang 
K ai-S zek  zw rócił się do narodu  ch iń ­
skiego z odezwą, w k tó re j naw ołu je 
naród  chiński do zaciętego oporu  w o­
bec Japończyków 1-

W  środkow ym  p rzedzia le  nieszczę 
snego w agonu, po rozbiciu  a p a ra ta m i 
tlenow ym i ze lam ego  szk ie le tu , znale* 
ziono tro je  ic ifn ię ty c h  p rzez  śc ian ;/ 
dzieci.

D w oje z nich nie zylo, trzecie 
dziew czynka zn a jd u jąca  się w środku 
m iędzy zm arłym i ko leżankam i, cudem  
nie ońiosła n a jm n ie jszeg o  szw anku. Mi­
mo to m usiano  ją  przew ieźć do szp ita lu  
doznała bowiem  silnego w strząsu  ner 
wowego.

AV okół rozb itych  w agonów  ziem ia 
zasiana jest odłam kam i drzew a i szk ła  
W szędzie w idać rozbite walizki i po­

rozrzucane p rzed m io ty  podróżne, p ła ­
szcze. w yrzuconą z w alizek  bie! r.nę 

W szystko zbroczone krwią ofiar.
W  nieszczęsnym  pociągu zna j 1 rwa 

ło się w ielu p ie lg rzym ów , p o w ra ca ją ­
cych z L isieux  oraz  liczne dzieci k tó  
re  w raca ły  z kolonii w akaev juveh-

N a  m iejsce k a ta s tro fy  udaii s«e p r»  
m ier C hau teh ips. m in. sp raw , w ęw u 
D ornov i m in. robó t pubł. Q ueu il’c 

W edług ostatnich wiadom ości liczba 
zab tveh  w ynosi 27 osób rannych  jest 
około ft osób.

---------------OQO---------------

Zamknięcie sesji
Setmu ś Serta-u

AVARSZAW A, 30. 7 Z aiządzenia- 
1)1! dnia 30 bm- P . P rezyden t R zeczy ­
pospolite j zam knął sesje nadzw yczajne 
Sejm u i Senatu .

Z arządzenia pow yższe wręczą! dziś
m arszałkom  S enatu  i Scjm r., d y re k to r 
b iu ra  p raw nego  w  p rezyd ium  rad y  
m in istrów  p. ATI. Paczoski.



U Bieganków w Różopolu
Rodzina, z której wyszli zamachowcy płk. Koca

Jak już wiadomo z komunikatu urzę­
dowego. zamachowcy na pik. Koca Woj­
ciech i Jan Biegankowie pochodzili z Ró 
zopola pow. krotoszyńskiego w Wielkoro'.
IC C .

W związku z ujawnieniom nazwisk za 
mackowców „Dziennik Poznański" za 
mieszczą interesujący reportaż P. Kier 
ezyuski z Różopola. W reportażu tym 
czytamy:

Biegankowie znani są w promieniu 
sonajmniej 10 kilometrów iako ludzie 
których należało unikać. Znajomość

Z KRAJU
Przemyt ludzi do Niem eo

WZRASTA.
Przemyt ludzi przez granice polsto — 

niemiecką przeważnie młodych, w wieku 
poborowym, bądź bezrobotnych, przy­
brał w ostatnich czasach znacznie ns sil 
le

Prawie codziennie wyiapuje poiSJva 
straż graniczna sporą ilość uciekinierów, 
z których znaczną c z ę ś ć  stanowią obywa 
tele polscy narodowości menńeekicj 

’ W ciągu jednego dnia przytrzymano 
przy przekradaniu się przez t. zw. ..zieF  
ną granicę" na odcuiku pod Chojnicami ■ 
12 osób. w Czarnkowie 6 osób. w pobużu 
Kast ary 6 Niemców w wieku poborowym 
oraz w pobliżu Zbąszynia 7 zbiegów. P:» 
zatem odstawiono do sądu w Chojnicach 
‘20 letniego Piławą i 19 letniego Obieg‘ę 
z Kąp na i 35 letniego Szydłowskiego z 
Piastoezyna pod la rzutem przekradania 
k i ę  do Niemiec.

Równocześnie z Niemiec wracają tak 
żt drogą nielegalną zbiegowie polscy. iPć 
rzy wbrew nadziei nie otrzymali w Rze­
szy p racy/lu b  też nie mogli pogodzić sic 
z ciężkim i warunkami pracy najemnej.

Libacja policjanta
Z ARESZT ANTEM.

Posterunkowy policji w Warszawie 
Jozef Abadyńrdśi otrzymał polecenie za­
trzymania i odprowadzenia do aresztu 
niejakiego Podgórskiego, który midi do 
odsiedzenia 4 tygodnie z wyroku sądo-

z nimi nie przynosiła nikomu chluby, 
a zaimponować mogła jedynie tej 
garstce wykolejeńców, którzy narów  
ni z Biegankami zeszli z praw ej drogi 
życia.
Biegankowie nie uznawali prawa cu­

dzej własności i uczciwej pracy.
Mieli oni wszystkie dane, by uczciwą 
pracą na roli zapewnić sobio dostatnie 
utrzymanie. Niestety ziemia ta, która 
mogła być podstawą ich bytu okazała 
się tylko zwykłym parawanem i eh złu 
dziejskiego rzemiosła, a  chata w iejska 
pospolitą meliną, gdzie zbierały się 
wszystkie szumowiny z całej okolicy 
W  czterech brudnych i cuchnących 
ścianach rodziły się plany wypraw 
złodziejskich.

W maleńkiej kuchni rodzice z dziee 
ml czynili ostatnie przygotowanie 
przed wyjściem na „nocne robotv4’.. 
Nic dziwnego że każdą kradzież d o ­
konaną w okolicy, policja łączyła ?. 
Biegankami. że w książce meldunku 
wej policji nazwisko Bieganków ueh<>

dziło za rzecz normalną.
W takiej atmosferze żyła rodzina 

Bieganków. Wszyscy jej członkowie, 
począwszy od ojca rodziny poprzez 
8 synów i dwie córki, wszyscy prze 
siqidi tą atmosferą, żyli nią i bez niej 
żyć nie mogli.

,W opinii najbliższych sąsiadów 
Biegankowie uchodzą za ludzi złych, 
podstępnych, mściwych i zawodowych 
złodziei. Przeprowadziliśmy rozmowę 
z jednym z sąsiadów. Gospodarz, oba 
wdając się zemsty niechętnie zwierza 
się nam ze swymi spostrzeżeniami.

— Co to za ludzie—mówił po dłuż 
szym namyśle. Wszyscy siedzieli w 
więzieniu. Nawet ciotka Bieganków 
okazała się pospolitą złodziejką. Okra 
dała puszki w kościele, a najmłodsze 
-.siedziało14 już za krzywoprzysięstwo. 
A chłopaki? To rabusie i złodzieje. 
Pewnie pan słyszał, (o zrobił Wojciech 
w Warszawie. To było podobne do nie 
go!

Przeciwstawieniem rodziny Bi eg an

Podwyżka rent górniczych we Francji
obejmie rów nież górnHców polskich

Dnia 1 września r. I>. wejdzie we 
F rancji w życie ustawa na mocy które; 
podwyższone zostaną renty górnicze.

Biorąc pod uwagę fakt. iż w żagle 
biaeli górniczych F rancji 
pracuje znaczny procent wychodźców 
polskich, podwyżka renty jest sptwyą 

dla nas żywą i interesującą.
Podniesione zostaną według ustawy 

renty starcze, inwalidzkie dla górni­
ków z dawnej Alzacji i Lotaryngii, 
oraz dla tych. którzy przepracował* 
w kopalniach francuskich najmniej 
10 lat. Na specjalną uwagę zasługuje 
zwiększenie rent t. zw. ..proporcjonal­
nych" dla górników, którzy pracowali 
w kopalniach francuskich co najmniej 
la t 15. Najniż.wa renta za .15 cie lat zo 
stanie podwyższona z 1.800 franków

do 2.384 franków.
Wśród rencistów tej kategorii wielu 

jest zwłaszcza Polaków, których pobyt 
za ziemi francuskiej przekracza w 
chwili obecnej wymagane minimum.

Z wymienionych podwyżek rent 
górniczych m ają prawo korzystać we 
dług ustawy wszyscy obywatele poi 
scy pracujący w kopalnictwie franco 
skim. Podwyżka renty objąć ma rów 
nież górników wysiedlonych swego 
czasu z Francji do Polski- a którzy tu  
w kraju otrzym ują od rządu franca 
skiego przysługującą im rentę. Dobrze 
by bvło. gdyby spraw ą podwyżki ren' 
deportowanych z Francji górników 
zajęły się w Polsce odpwicdnie wła­
dze.

Krwawe rozruchy w Kazakstanie
P o w sta ń cy  wym ordowali  oddzia ły  G. P. U.

wego.
Policjant, uzbrojony w karabin, przy 

szedł do Podgórskiego do mieszkania aa 
Targówku i obaj udali się w drogQ.

Zaraz po wyjściu na miasto policjant 
wr-iąpił z oresztantem do restauracji 
(dzie wypili litr wódki. Dopiero po tej li 
nacji obaj pojechali do aresztu. Pon’e 
waż tego dnia w areszcie zepsuta była 
łaźnia, a regulamin zabrania przyj mowa 
nie więźnia bez kąpieli, policjant otrzy­
mał polecenie przeprowadzena areszum- 
ta do komendy powiatowej. W drodi-; po 
wrotnej obaj znowu wstąpili do restaura­
cji, gdzie wypili butelkę wódki, ćijnny  
a r esz t  ant wraz z policjantem uda! się na 
stępnie na Targówek. Tam po'icjant pija 
ny zwalił sie do rynsztoku, a are-utant za 
hral mu karabin, z którego zaczął strze­
lać na wiwat.

Przechodnie zatrzymali strzelającego i 
odebrali mu karabin, po czym zaprowa­
dzili policjanta wraz z s trze łając j rn do 
komisariatu. Posterunkowego Abadyń 
skiego pociągnięto do odpowiedizalnosc? 
za nadużycie władzy i działanie na szkodą 
wymiaru sprawiedliwości.

Sąd po przeprowadzonej rozprawie wy 
dał wyrok, skazujący oskarżonego. Aba- 
dv ńskiego na .'i miesiące aresztu.

Głowa na widłach
OKROPNY W YPADEK POD KALI­

SZEM.
Mrożący krew w żyłach wypadek wy­

darzył sie we wsi Morawska (pow. Knhs 
ki). Na wozie naładowanym zbożem je­
chał Zygmunt Sobczyk, lat 13. W pow 
ucj chwili wóz tradając na nierówny 
grunt wywrócił sie. Chłopiec spadając z 
wczu nadz;ał się głową na widły stojące 
obok. doznając ciężkiego uszkodzenia ęło  
wy. Przewieziony natychmiast do szpita 
la w Kaliszu zmarł, nie odzyskawszy 
przytomności.

RYGA. 80. 7. Według wiadomości 
otrzymanych z Moskwy w Kazaks la­
nie wybuchły
krwawe rozruchy przeciw miejscowym 

władzom kom unistycznym.

Zamieszki te stanowią tcakcję lud­
ności przeciwko licznym, w ostatnich 
czasach egzekucjom przez specjalną

Oryginalny pochód rozwinął siq jesio­
nią ub. roku na ulicy Czerniakowskiej.
Przodem kroczył postawny mężczyzna w 
mundurze oficerskim, za nim zas postqpo 
wała zwarta kolumna kilkuset ludzi w 
drelichach i granatowych beretach na 
gtowie z tornistrami na plecach. Z boku 
oddizału kroczyły sanitariuszki, w ogonie 
zaś kolumny jechała kuchnia połowa. Dy 
ii to członkowie, Młodego Frontu Żydów 
skiego” którzy na wezwanie adw Rippla 
postanowili pomaszerować do Palestyny.

W Pyrach na szosie zastąpił drogę od 
dsałowi wicestarosta warszawski i wez­
wał maszerujących lo rczejścia się. Z 
oddziały padły słowa protestu, najży­
wiej zaś protestował organizator marszu, 
wołając: ..Nie ustąpimy”. Wówczas wez­
wanie powtórzył komisarz policji, a gdy 
i to nie poskutkowało, policja natarła na 
manifestantów. W Czasie rozpraszania tłu 
mu adw. Rippel zaczął wykrzykiwać:

komisję GPU., pray byłą z Moskwy — 
Komisja ta, w czasie swego pobytu w 
Alma - Ata i miastach prowincjonal­
nych

rozstrzelała kilka tysięcy obywateli 
podejrzanych■ o dążenia separaty­

styczne.
W ten sposób Moskwa w morzu

..Mordercy, bandyci!’ Te słowa mprowa 
dziły go na ławą oskarżonych na której 
znalazł się pod zarzutem znieważenia 
władz policyjnych.

Na onegdajszą rozprawę sądową sta­
wił się adw. Rippel w towarzystwie swych 
obrońców, adw. Margolisa i Salbego. 
Sześciogodzinny przewód sądowy nzupeł 
nily obszerne wyjaśnienia oskarżonego i 
zeznania licznych świadków.

Adwokat nie przyznał s'e do winy i 
dowodził, iż jedynie w momencie gdy po 
licja rozpędzała tłum. zawołał: , Morder­
cy!"

Po przesłuchaniu świadków oskarżenia 
zabrał głos przedstawiciel policji, doma­
gając sie dla oskarżonego surowej kary 
2 lat aresztu.

Sąd skazał adw. Rippla na 300 złotych 
grzywny.

Od tak niskiego wymiaru kary przed 
stawicie] policji zapowiedział apelację.

ków jest ich stara  ciotka 80-letnia Jó  
zefa Biegunkowa, mieszkająca w po­
bliskich Roszkach, gdzie prowadzi 
mały sklepik kolonialny.

— Nie chcę i nigdy me chciałam 
ich znać — odpowiada na nasze py ta­
nie staruszka. W stydu człowiekowi 
tylko przynoszą.

— A czy Wojciech przychodził do 
oani? — wtrącamy.

— Przychodził i kupował papiero­
sy. ale nie rozmawiałam z nim. Z t a ­
kimi ludźmi z daleka.

Wspólnikiem Wojciecha Biegunka 
okazał się jego brat Jan, aresztowany 
nazajutrz po zamachu. W artość tego 
człowieka równa się  waitości W oj­
ciecha.
Zdecydowany jest na wszystko. Jest

to typ człowieka niespokojnego.
Już jako chłopak oddalał się na cało 
tygodnie od domu rodzicielskiego, za j­
mując się w tym czasie drobnymi k ra­
dzieżami. W roku 1925 wyjechał /. 
Polski do Francji. Lecz i Jam policja 
poczęła mu deptać po piętach. Krótko 
d o . przybyciu do Francji. Jan  porzucił 
pracę w kopalniach 
i odtąd głównym źródłem jego doclia 

dów są kradzieże.
Nie gardzi również kontaktem z cle 
mentami- komuniżującymi. W efekcie 
szuka schronienia przed policją fran 
cuską w Belgii i Holandii. Wszędzie, 
gclzię przybywa posługuje się fałszy­
wymi dokumentami. A gdy wreszcie 
ziemia belgijska usunęła mu się ż pod 
nóg. wrócił do Polski w roku 1932. .

Przez dwa lata ..odpoczywał’1 w 
Różopolu. W  1934 roku przeniósł się 
clo Warszawy, gdzie do tej chwili p ra ­
cował.

*  *  #

W szystkie te dane o rodzinie B ie­
ganków nie wyczerpują ocżvAviście ca­
łej sprawy zamachu ua nłk. Koca. 
Brak tu  jest elementu najważniejsze­
go. Chodzi mianowicie, jakie to ś r o ­
dowisko skierowało orzech Bieganków 
do willi w Świdrach Małych.

krwi chciała utopić ldeję separalystyc* 
ną. wyraźnie przejawioną ostatnio po 
między kozakami.

Efekt krwawych poczynań wysłań 
ników moskiewskich był wręcz ociwrot 
ny- Podniecił on uczucia nacjonalisty­
czne i przyspieszył wybuch powstania 
które przybrało rozmiary Świętej 
wojny przeciwko Moskwie.
TU szeregu miejscowościach powstań­
cy wymordowali drobne oddziały GL U 
Kilka garnizonów przyłączyło się do 
powstania. Stolica kraju Alma - Ata 
jest jeszcze w rękach władz wiernych 
rządowi centralnemu, lecz powstańcy 
zdołali poprzecinać na terenie kraju 
przewody telegraficzne i telefoniczna 
i zniszczyli w Ałma - Ala stację radio 
telegraficzną- IV miejscowych bankach 
powstańcy skonfiskowali 10 milionów 
rubli.

Ludność na całym terenie Kazaksia 
nu okazuje żywą przychylność . dla 
sprawy powstańców. Szeregi powstań 
eów codziennie rosną wskutek napły­
wu ochotników. Trudność sprawie je­
dynie uzbrojenie powstańców ze wzglę 
du na dokonane poprzednio przez GB Ił 
masowe konfiskaty broni •

Władze sowieckie skierowały do 
ivalki z powstańcami parę eskadt lot­
niczych. które już zaczęły swą niszczy 
ciclską akcję, obrzucając bombami po­
szczególne osieiTta.

Wiadomość o zamieszkach w Ka-r.k 
stanie utrzymana jest w Moskw ie w 
tajemnicy. W pismach moskiewska'ii 
pokazała się tylko krótka uotatka 
drobnych wypadkach na R azakstar - ■

Wódz „Młodego frontu żydowskiego”
sk aza n y  zosta ł  za ońrazę  w ładzy
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Wojskowym nie wolno nabywać ziemi
Interpelacja posła Hutten-Csapskiego

Poseł H utten Czapski złożył do Li­
ski marszałkowskiej interpelację, do­
tyczącą okólnika m inistra Poniatow­
skiego z dnia 17 marca 11137 r.„ wpro­
wadzającego ograniczenia dla wojsko­
wych zawodowych w stanie czynnym 

w stanie spoczynku przy nabywaniu 
działek rolniczych i ogrodniczo-warzy 
ivniczyeh. przez zakaz kwalifikowania 
ich jako nabywców gruntów, zarówno 
w parcelacji państwow-ej, jak i p ry ­
watnej. Interpelacja kończy się słowa
mi:

Wobec tego. iż 1) większość woj­
skowych w Polsce pochodzi ze sianu 
rolniczego.

2) uniemożliwienie nabywania zie­
mi ojczystej przez jej obrońców okre­
su walk o niepodległość i granice 
Rzeczypospolitej, a także je j obroń­
ców przyszłych — jest bez wątpienia 
najzupełniej sprzeczne z poglądami 
zdecydowanej większości społeczeń 
y twa polskiego — mam zaszczyt zwró­
cić się do p. ministra Rolnictwa i Re­
form Rolnych z zapytaniem:

1) Jakie były motywy wyżej wy­
mienionego zarządzenia z dnia 17 mar 
ca 1937 r.?

2) Czy pan minister nie zechciałby 
cofnąć tego rozporządzenia, jako 
krzywdzącego ten stan narodu, od któ 
rego w pierwszej linii zaieży istnienie 
niepodległej Rzeczypospolitej?

Należy nadmienić, że będące przed 
miotem interpelacji zarządzenie po w i a 
da wyraźnie:

Zawodowi wojskowi, pracownicy 
państwowi i komunalni, oraz państwo 
wyeh i komunalnych instytueyj, zarów­
no w czynnej służbie, jak i w stanie 
spoczynku (na emeryturze) nie mogą 
!»yć nabywcami omawianych kolonii 
>  j, działek rolniczych i ogrodniczo 
warzywnych).

Rozpodządzenie to kończy się sło­
wami:

Wyżej wskazane ograniczenia prze­
kwalifikowaniu kandydatów na na­
bywców działek winny w zasadzie być 
przestrzegane również i przy parce­
lacji prywatnej, szczególnie w okoli­
cach specjalnie przeludnionych rol­
niczo.

Na marginesie powyższego okólni­
ka i o interpelacji pos. Czapskiego pi 
sze Cat Mackiewicz w wileńskim 

Słowie4’:
,,Trudno jest pisać spokojnie o tym 

okólniku, jeśli on nie usunie ministra 
Poniatowskiego nie tylko z minister­
stwa. ale i powierzchni życia poi i tycz 
nego, to należy uznać że Polaków nie 
oburzyć nie potrafi.

Okólnik ministra Poniatowskiego 
nie ma żadnego uzasadnienia. Podofi­

cer. czy oficer w stanie spoczynku, 
pobierający emeryturę może chcieć 
stać się rolnikiem...

Wszystkie państwa dążyły do tego, 
aby na ziemi osiadł element patrio­
tycznie pewny...

Okólnik min. Poniatowskiego w y­
rządza ogromną, moralną krzywdę ca­
łemu narodowi. Nie wołamy o przy w i 
leję dla wojska. Ale na miłość Boską, 
przecież nie można człow iekow i, któ­
remu się mówi „będziesz za ojczyznę 
umierał44, mówić jednocześnie: „nie 
masz prawa kupić ziemi’4, mówić to 
Polakowi, to znaczy człowiekowi naro­
du rolniczego, dla którego posiadanie 
ziemi to nie tylko warsztat gospodar­
czy, lecz i sentyment i umiłowanie i 
honor i zaszczyt.

Mam nadzieję, że Polska nareszcie 
zrozumie, z kim ma do czynienia.

Marsz. BłGcher przebywa w Chinach
Z terenu zatargu chińsko — japońskie­

go donoszą ze źródeł angielskich, ze do 
wódca czerwonej armii dalekiego wseho 
du Bluecher, który w ostatnim czasie u- 
chodził za zaginionego ,przebywa obecnie 
nieoficjalnie w Chinach i zaznajamia -ię  
ze stanem sił zbrojnych poszczególnych 
prowineyj chińskich oraz z materiałem  
wojennym, jakim chińska armia rozporzą 
d za.

Bluecher uchodzi za znawcę spraw 
chińskich i w swkoim czasie spędzi! w 
Chinach 19 miesięcy przy sztabie d u ń ­
skim pod nazwiskiem Galina.

Z tych samych źródeł donoszą, że sowie 
ty obiecały jak największą pomoc rzą­
dowi nankińskiemu w- w-alce z Japonia. 
Przedstawiciel wojskowy sowietów przy 
rządzie nankińsk:m. I.cnin udał się samo 
lotem do Moskwy ze szczegółowym spr»

.rozdaniem o sytuacji w Chinach.
Do Nankinu przybyła większa wojsko 

wa misja sowiecka. W  pierwszym rzę­
dzie sowiety mają dostarczyć Chinom sa 
molotów zająć s ’ę reorganizacją sił lot 
niczych i artylerii armii chińskiej.

I  HOTftTNiK*

10 najelegantszych kobiet
Paryscy dyktatorzy mody o publiko 

wali ostatnio listą 10 najlepiej ubra­
nych kobiet- Najelegantszą kobietą we 
dług ich zdania jest książna Windsor 
— p. Simpson. Drugie miejsce zajmu­
je córka maharadży księżna Kapurla­
la, trzecie księżna Kent u, szwagier ka

króla angielskiego. Po niej wymienia­
ją małżonką muliimilionera argentyń­
ska Marines de Roz i żoną najbogat­
szego człowieka na swiccie Agi Kha­
na. IVśród lej dziesiątki jest jeszcze 
baronowa holenderska Krieger, amery 
Icanka Gilbert Miller oraz małżonka 
polskiego ministra spraw zagranicz­
nych p. Beckowa, która bynajmniej nie 
ostatnie zajmuje miejsce, po niej bo­
wiem jeszcze wymieniona jest żona ba 
rona Rotszylda.

TF samym tylko roku ubiegłym u y  
mienione panie wydały na swe toale­
ty pól miliona dolarów (przeszło dwa 
i pól miliona złotych).

Czy nie potrafimy?
Wiadomo, jak poważnym atutem 

propagandowym jest w dzisiejszych 
czasach film. kum  przemawia bardziej 
do nas niż statystyka i martwy rysu­
nek. Zrozumieli to wszyscy na wysta­
wie paryskiej i w każdym niemal pa­
wilonie gromadzą sią llumy przed e- 
ba n a m i , na których wyświetla sią fd- 
my, charakteryzujące atrakcyjne wła­
ściwości krajów i norodow.

W polskim pawilonie na wystawie 
paryskiej też jest ekran, też sią wy­
świetla filmy krajoznawcze, pokazują 
ee urodą polski.

7 jakież !<> filmy?
Jak donosi berliński .,Pilm-Kuricr1* 

w pawilonie polskim wyświetla sią 
filmy kulturalne niemieckiej ,,U f y *: 
..Stare miasto królewskie Kraków“» 
'„Warszawo^. >,Ojczyzna górali44 t 
.Miądzy (Parnym i białym Czeremo­
sz end'.

Dobrze zrobił komitet wystawy , że 
zdecydował sią wyświetlić te fi lm y  — 
przynajmniej na. miądzynarodowyni 
targu paryskim Polska pokaże sią ja­
ko kraj godny widzenia.

Ale to stwierdzenie nie przeszka­
dza, aby widzieć wielki, straszny 
wstyd, jakim okrył sią rat jeszcze t- 
:w. film polski- Wszakże to Niemcy 
nokazują światu piąkno Polski, bo Po 
lacy tego nie potrafią-

„Rogate dusze” księży i pastorów
B erlin , wr łipen.

D otąd  n ie było  w ypadku  w h i ­
s to rii św ia ta  chrześcijańskiego, aby  
ja k iś  rząd  zw yciężył kościół. I  to 
n ie -w odległych czasach, k iedy  p r  
tę g a  kościoła b y ła  w iększa niż m o­
że je st dzisiaj, nie w czasach g łębo­
k ie j i ślepej w ia ry , ale jeszcze nie 
daw no, bo n iespełna 70 ła t rem o, 
g dy  B ism ark  w ypow iedział w ojnę 
kościołow i kato lick iem u i r..usiał 
po 17 la tach  uznać się za zwycięż o 
nego.

D zisiaj na  te ren ie  Trzeciej Rze 
szy w ojna ta w ystąp iła  z now ą siłą. 
I  n ie ty lko  przeciw  kato lick iem u 
kościołowi, ale rów nież i przeciw  
pro testanck iem u . L iczne a re  ztowa 
n ia  w śród w ybitn iejszych  p r e d s ta -  

•w icieli duchow ieństw a obu w yznań 
procesy, nag o n k a  w p rasie , p ro p a ­
g an d a  szerzona w śród m łodzieży, 
k o n fisk a ta  dóbr —  w szystko to jest 
stosow ane w całej pełn i. P o  areszt o 
w an iu  p opu la rnego  kato lick iego  
księdza R u p e rta  M ayr, k tó ry  
w obronie swej niem ieckiej ojczyz­

ny  s trac ił w wojnie obie nogi, 
p rzysz ła  kolej na dr- N iem oellera, 
p a s to ra  pro testanck iego , rów nież 
b o h a te ra  w ielkiej w ojny, podczas 
k tó re j by ł on kap itanem  łodzi Pod 
w odnej. Los tych  wodzów podzie­
liło  k ilkudziesięciu  księży obu w y 
znań , p rzebyw ających  obecnie w 
w ięzieniach w oczekiw aniu na p r o ­
cesy.

Oczywiście m usi być powód de 
w trącen ia  kogoś do w ięzienia. N a 
czym więc polega w ina tych  k s ię ­
ży? Pow ody są różne. Z arzuca się 
im  niem oralność i z tego ty tu łu  
szereg duchow nych zostało naw et 
już skazanych na w ięzienie i u tra tę  
czci. Z arzuca się im  szerzenie b u n ­
tu  i n ienaw iści w śród jednej części 
społeczeństw a niem ieckiego przeciw  
d ru g ie j. Gdy tak  w ładze świeckie 
kom en tu ją  np. w ygłaszan ie  z am bo 
ny  k ry ty k  obecnego reg im u  lob 
w ym ien ian ie  nazw isk tych d y g n i­
ta rzy , k tó rzy  d la k a r ie ry  porzucili 
swe w yznanie.

Gdy obecny am basado r niem i co 
ki w B erlin ie, Jo ach im  con Ribbon 
tro p  doszedł do p rzekonan ia , że 
w śród społeczeństw a angielskiego 
m a ją  m u za zło, iż w- swoim  czasie 
porzucił kościół p ro tes tan ck i po 
stanow ił pow rócić n a  łono tego k o ­
ścioła. Od Pozostającego obecnie w 
w ięzieniu M oabickim  pasto ra  Nie 
mOellera o trzym ał tak i list:

„Ekselencjo! Otrzymałem M a­
szą deklarację, wyrażającą chęć po­
wrotu na łono Chrystusa. Nin: jed­
nak wypowiem się w tej sprawie, 
chciałbym  wiedzieć, czy ten krok 
W aszej Ekseleneji wywołany został 
przez przekonania religijne, c»y 
przez względy polityczne4*.

Te „ ro g a te  dusze44 wśród Jucho  
w ieństw a n ie m ogą być pop ' ła ru e  
w śród świeckich d y g n ita rzy . A już

szczególniej tych , k tó rzy  w zg lędno  
kościoła m a ją  pew ne naw et zobo 
w iązania, jak  np. wychowanie.- 
0 0 .  Jezu itów , obecny m in iste r p ro  
pagandy  dr. Goebbels. Nic więc 
dziwnego, że ,-A ngriff44, dziennik o 
wojow niczym  tem peram encie, repro 
zen tu jący  opinie tego m in istra , nic 
Pom inie żadnej okazji, aby  dzmh-.l 
ność duchow ieństw a beż w zględu na 
w yznan ie  przedstaw ić w n a jg o r ­
szym  świetle. Tym czasem  okazało 
się, żc wśród aresztow anych  duchów 
nych  ty lko  58-m iu w ina zosW a do 
wiedziona. A je s t ich w Niem czech 
25.635. W ypada więc, ze ty lko  1 na 
500 księży popełn ił w ykroczenie 
przeciw  kodeksowi e tycznem u.
,,Ten straszny upadek m oralny:: 
wśród duchowieństwa nie wygląda  
więc w św ietle cyfr tak strasznie 
Z resztą przecież tu  chodzi w łaściw a1 
o co innego. P rzede w szystkim  o te. 
aby  kościołowi odebrać praw u zaj 
m ow ania się w ychow aniom  2 m ilio 
nów  dzieci n iem ieckich, k tóre 
kszta łc iły  się w szkołach p a ra fia l 
nych. W ychodząc z założenia , że 
w ychow aniem  młodzieży pow inno 
się zajm ow ać państw o, od b : er a się 
kościołowi nadane  m u w swoim 
czasie i zatw ierdzone przez k o n k o r­
d a t z W aty k an em  praw a.

„W olnoć T om ku w swoim dom 
k u 44. Ale op in ia  n iem al całego świa 
ta  inaczej na  te rzerzy pa trzy . P r a ­
sa obu półkul je s t niem al jedno

m ylśna w- potęp ien iu  tych  m etod 
postępow ania. Pod tym  w zględem  
Niem cy są tak  sam o odosobnione, 
jak podczas w ielk iej w ojny. Bo n a ­
wet gdyby  np. p ra sa  sow iecka lub 
inna o bardzo rad y k a ln y ch  lub  ko­
m unistycznych tendencjach  chciała  
niem ieckie stanow isko pochw alić, 
nie czyni tego z zupełnie n a tu ra l­
nych, innych  wrzględów.

A co się dzieje w sam ych Niem­
czech?

Otóż w p ra fa ii d r. M artina  N'C- 
tnOelleia po jego aresztow an iu  m ia ­
ły  m iejsce sceny, p rzypom inające  
czasy pierw szych chrześcijan  P od ­
czas przem ów ienia jener superin ­
tenden ts D ibeliusa 
plącz obecnyeh niem al że zagłuszył 

słowa mówcy.

A zbórka niedzielna p rzyn iosła  r e ­
kordow ą sum ę przeszło 2.400 m arek  
-minę n iespo tykaną  w dziejach tego 
kościoła od czasy w in flacji!

N a za rzu ty  p rasy  rządow ej ko­
ście! nie może odpow iadać ani w 
prasie  w łasnej, an i żyw ym  słowem 
A m im o to opinia pub liczna jest 
doskonałe uśw iadom iona co do istot 
nego s tan u  rzeczy. W  tych  w a r u n ­
kach, m im o pozornej przew agi śród 
ków po s tron ie  rządu , w alka jest 
bardzo tru d n a  i w ąip liw ym  jest, 
aby  zosta ła  zakończona całkow itym  
jego zw ycięstwem .

T. M R.
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Pro&immy dnia
W  S o sn o w c u  i w  K ato w icach

Podczas dyskusji w Sonacie nad 
ustawami śląskimi sen.- Pawelec, mól 
wiąc o ustępstwach językowych na 
rzecz Niemców na G. Śląsku, oświad 
ozyl, że
..lud Śląski nie może zrozumieć, dla­
czego w Katowicach mają obowiązy­
wać inne przepisy, niż w Warszawie. 

.Wilnie, czy bliskim w Sosnowcu44.
Stanowisko sen. Pawelca jest zupo! 

nie słuszne, ale nie tylko w wypadku, 
który mu dał okazję do powyższego 
oświadczenia.

Parafrazując je. powiadamy, że i 
my z Sosnowca. Będzina. Dąbrowy. 
Kielc, czy Radomia nie możemy zrozu 
mieć.
dlaczego w Sosnowcu obowiązują inne 

przepisy, niż w Katowicach.
Wśród argumentów, które wytoczono 
za przyłączeniem Zagłębia Dąbrowskie 
go do województwa śląskiego najpo­
ważniejszy był ten, w którym była 
mowa
o wyższości śląskieh przepisów robotni 
czych. że robotnicy śląscy mają więk 
sze możliwości obrony swych praw, niż 

w Zagłębiu

Do Lwowa i Zaleszczyk
W YG O DNE PU LM A N Y  I WAGON  

R E ST A U R A C Y JN Y .

W  związku z w ycieczką do Lw ow a — 
Ealeezezyk i C zerniow iec kom unikują  
nam:

Odjazd pociągu z K atow ic n a-tąp i w 
sobole, dn. 7 sierpnia br. o godz. '21.31; 
przyjazd do Lwowa godz. 5.55. Odjazd ze 
Lwowa do Zaleszczyk w poniedziałek 9 
sierpnia  rb. o godz. 23.30; przyjazd do Za 
leszezyk 10 sierp n ia  rb. o godz. 6 W y­
cieczka do C ernanli (taborem  rum uń­
skim ) odbędzie się U  sierpnia rb. P o ­
wrót z Zaleszczyk nastąpi 15 sierpnia rb, 
o godz. 18. przyjazd do K atow ic 16 sieri. 
n ia  rb. o godz. 7 rano. P osto je  w Śzopieni 
each i M ysłowicach. P ociąg  składać się  
będzie z w ygodnych pulm anów  (miej?ca  
num erowane i prowadz’c będzie wagon  
restauracyjny. U czestnicy dojeżdżający  
do K atow ic z odległości 20 — 150 km. ko 
rzystają  zc zniżek indyw idualnych  w 
w ysokości 50 procent.

D odatkow e zgłoszenia przyjm ują orga  
nizatorzy najdalej do 2 sierpnia rb.: Ka 
t.owice, ul. K s. D am rota 8. nr tel. 342— 
50. Po tym  term in ie żadne zgłoszenia uw 
zględnione nic będą.

i że dlatego należy Zagłębie przyłą 
czyć do Śjoska.

Otóż słuszny skądinąd ten argu­
ment odpadłby, gdyby inne dzielnice 
kraju  zrównane były pod względem 
ustaw socjalnych z G. Śląskiem, gdyby 
żadne z województw nia miało jakichś 
specjalnych przywilejów

Zagłębie Dąbrowskie może tylko 
wówczas liczyć na należyty rozrost, 
jeżeli będzie dzierżyło 
prym gospodarczy w granicach woje­

wództwa w znacznej części rolniczego, 
jak np. województwo kieleckie.

Po przyłączeniu nas do G. Śląska 
możemy się stać kopciuszkiem wobec 
olbrzymich sił gospodarczych i społecz 
nych G. Śląskich.

Niemniej jednak domagać się nale­
ży. aby nawet bez zmian granic woje­
wództwa zatarte zostały różnice w prze 
pisach socjalnych między Sosnowcem 
a Katowicami.

Nie dokończyli dniówki
Dwa wypadki przy pracy

Wczoraj w godzinach popołudnie 
vvych przy ul. Pawiej 1 w Sosu ra m 
wydarzył się niebezpieczny wypadek, 
któremu uległ murarz, 62-letui Jan  Pa 
nok. zamieszkały przy ul. Pańskiej c l 

Na Panolca zawalił sic. n i e s p o d z i e ­
wanie mur i dach. budynku, w K t ó r y m  
pracował, skutkiem czego doznał on 
złamania nogi pokaleczenia głowy i 
rąk.

W  stanie bardzo ciężkim nieszczę­

śliwego robotnika, który mc ukończył 
trzeciej dniówki, przewieziono do szyi 
fala miejskiego.

Wczoraj w staiowni Woźniaka w 
Sosnowcu uległ drugiemu wypadków1 
Władysław Wdowik, zamieszkały w 
Sosnowcu.

Wdowika przewieziono karetką po 
goiowia do szpitala Ubezpiecwlni Gpo 
łecznej-

Strajk wśfdiiniarzy w Zawierciu
Sprzedaż tłuszczów odbywa się po cichu

Sklepy rzeźniczo - wędliniarskie 
od paru  dni świecą pustkami, nie moż 
na w nich dostać żadnych Jaszczów 
ani świeżej wędliny. W niektórych 
skle pach wisi tylko trochę wędliny 
starszej.

Okazuje się, że rzeźniey strajkują 
opawiadają. że
w tych dniach wnieśli oni do zarządu 
miejskiego pismo żądając podwyższa­
nia im dotychczas obowiązujących 
cen.

Pismo to przesłane zostało do u- 
rzędu wojewódzkiego, skąd jeszcze ak­
ceptacja na podwyżkę cen me nade 
szła. Żądanie podwyżki cen na tłuszcze 
i wędliny rzeźniey motywują zwyżką 
żywca. Podobno po cichu w niektórych 
sklepach można dostać tłuszczów, ale 
oczywiście za cenę wyższą, aniżeli o 
bowiązująca, a jednak lak być nie po 
winno.

Należałoby aby miarodajne czynni 
ki tą sprawą bliżej się zainteresowały.

Ustawa o sądach
u b e z p i e c z e ń  s p o ł e c z n y c h

Jak donosi ,Eeho“ w M inisterstw ie  
Opieki Społecznej zakończono już zostały  
prace nad projektem  ustaw y o sądach  
ubezpieczdń społecznych- Projekt ten v  
najbliższym  czasie zostanie w niesiony do 
Sejm u. Jak wiadomo, sądy te m ają spra

wowue w ym iar spraw iedliw ości w sporach  
z zakresu ubezpieczeń społecznych, otn „ 
m ą ono również spory w spraw ie ubezpie 
czoń robotników na wypadek bezrobocia. 
Tak wiąc, przejmą ono część spraw. kŁó 
re dotąd rozstrzygały sądy pracy.

urn

W PRZEDEDNIU „TYGODNIA GOR”
Przygotowania do T.gsinia w Wiśle- R e w o l u c j a  w wid§fcisk3cł?rggien8li?ich~8Gpty p ro g r a m  Impre?

.W przeciwieństwie do innych na­
szych miejscowości górskich, W isła 
rozrzucona jest na rozległym terenie, 
jeden pensjonat dzieli od drugiego ni;; 
raz kilkaset metrów. Rozrzucone po 
zboczach wille i pensjonaty nie stano 
wią wprawdzie jednolitej całości arch: 
tektoniczne, niemniej jednak budowano 
naogół nowocześnieli celowo spraw ia­
ją  nader korzystne wrażenie.

Gdyby nie wiedzieć nawet, że 
wkrótce W isła przeżyć ma uroczysty 
okres „Tygodnia Gór” — łatwo się 
zorjentować, że coś się tu przygoto­

wuje.
Ogólna gorączka rzuca się w oczy 

Pospiesznie napraw ia się drogi, wzno 
si trybuny, zespoły góralskie odbywa­
ją próby tańców: g*dzię indziej urządzi 
się traw niki i zieleńce, w innym miej 
scu oczekuje odsłonięcia pomnik źró 
dcl W isły .'

Kto był w Wiśle przed trzema ty­
godniami. znalazłby tu dziś wiele rze 
czy nowych.

 ̂ Praca, przygotowująca „Tydzień 
Gór’ idzie w szybkim tempie. Impreza 
będzie rzeczywiście zakrojona na wij! 
ką skalę. Ze wszystkich rejonów gór 
skich ściągną tu grupy regionalne, aby

zaprezentować swój folklor, swe obrzę 
dy i zwyczaje, zaś z drugiej strony — 
poznać ziemię Śląską, najlepiej zago­
spodarowane tereny górskie w kraju.
Ściągną tu z całej Polski mnogie rze 
sze turystów, aby zetknąć się bezpośre
dni o z naszym ludem góralskim.
poznać go, zrozumieć i pokochać...

Tegoroczny „Tydzień Gór“ będzie 
miał inny charakter, niż poprzednie 
„Święto Gór” w Zakopanym i Zjazd 
Górski w Sanoku. Widowiska regional 
ne zerwą obecnie z szablonem styli/o 
wanych pieśni, tańców lub obrzędów, 
zerwą z popisami. noszącymi chara­
kter opracowanej inscenizacji, a pozłn 
wionymi bezpośredniości.

Poszczególne grupy regionalne 
odtworzą mało znane zwyczaje, obrzę 
dy. tańce i pieśni — bez teatralnych 
,.poprowak”. w formie nie skażonej re 
żyserią.

Dopiero w ten sposób ukaże się 
prawdziwe piękno naszego folkloru 
góralskiego, prawdziwy charakter i 
sens obrzędów i zwyczajów, stanowią 
cych czystą formę wyżycia się ludu 
wiejskiego.

Widowiska regionalne wykonają

zespoły żywieckie, bojkowskie hucul­
skie. zespoły z Sanoka, Stryja. Koście 
lisk. Orawy, Limanowej Siemianowic 
i liczne inue; widowiska te. jak sły­
chać zapowidają się niezwykle cieką 
wie i stanowić mają główną atrakcję 
„Święta Gór44

Kulminacyjnym punktem uroczy 
stości będzie dzień 22 sierpnia, w kló 
rym to na zakończenie „Tygodnia" 
przybędzie do Wisły Pan Prezydent 
Mościcki w otoczeniu najwyższych d > 
stojników państwowych. W dniu rym. 
po uroczystej mszy polowei odbędzie 
się odsłonięcie pomnika źródeł Wisły- 
po czym nastąpi pochód grup regional 
nych. Następnie odbędzie s’ię 
poświęcenie wspaniałego sanatorium 

dzieci na Kubalonce 
najlepiej urządzono sanatorium w Eu 
ropie środkowej, wielkie widowisko 
regionalne, połączone z rozdaniem na 
gród zespołom, raut, wreszcie ognie- 
sztuczne w parku i sobótki na okolice 
nveh wzgórzach.

Niewątpliwie „Tydzień Gór” ściąg 
nie z całej Polski tysiące rzesze tu ry ­
stów. Na ich przyjęcie poczyniono juz 
szereg przygotowań.

MIERNICZY PRZYSIĘGŁY

SOSNOWIEC, UL. DĘBLIŃSKA U
telef. 62423.
powrócił.

'HO*

DRZAZGI.

Krylenko
Niemała to sensacja, ze byty gene­

ralny prokurator Związku sowieckie­
go Krylenko został aresztowany. Ten 
sarn, który swego czasu skazał ner 
śmierć ks. Butkiewicza. ten sam, któ 
ty  na parą lal przed wojną światową 
byt nauczycielem historii w szkole han 
dlouej iv Sosnoivcu. Szkota była pol­
ską, ale historią wykluĄano po rosyj­
sku.

Kto z jego dawnych uczniów stu­
died kilka miesięcy temu przez tadio 
odczytu o ,,stalinskoj k a n s t i tu c j in a ­
dawanego z moskiewskiej radiostacji 
Kominternu, ten jakby widział Kry- 
lenką. wykładającego w szkole historią 
IV tym swoim radiowym, bardzo zre- 
s7-tą popularnym odczycie był hardziej 
nawet wykładowcą w niższych klasach 
niż czołowym prawnikiem Związku so­
wieckiego.

Zaczął -wiąc swój wykład od. ustro­
jów państw starożytnych. mówił a 
kolonie, o prawic rzymskim i zdawa­
ło się, ze lada chwila, jak swego cza­
su chłopcom w którejś tam klasie, po­
wie radiosłuchaczom, kogo rzymianie, 
nazywali proletariuszem.

— A takiego — mówił Krylenko  — 
kto był zdolny tylko do tego i ego, że­
by mieć dzieci Do niczego więcej-

Trze. z radio jednak takich rzeczy się 
nie mówi, tym om dziej, ze jest mowa o 
konstytucji państwa proletariackiego.

Kiedy po wysłuchaniu objaśnienia 
co to znaczy proletariusz, w klasie po w 
‘tał wesohj Iwm ider, Krylenko uspo- 
l a ja! eh f opcó w bo i dzo dowc i pnie .-

— Tisze, gaspada, a to zwanka nic. 
bitdiei slysino. — (Ciszej, panowie, 
bo dzwonka nie będzie słychać).

Znaczyło to, żc lekcja sic może skon 
czyć. a w klasie wskutek panującego 
hałasu nic o tym me będzie wiadomo

IV Związku Sowieckim także panu 
je niepokój. Rozlegają sie( strzały, od 
czasu do czasu, dochodzą nas tajemni­
cze szmery spisków. Być może, Krylen 
ko% który miał błyszczące oczu hozylisz 
ka, widząc, co się święci na Dalekim 
IVschodzie i. na bliższym nam zacho­
dzie. rozumiejąc niebezpieczeństwo, po 
wiedział, jak dawniej w  klasie:

— Tisze. towariszczi, a to zwanka 
nie budiet slyszno-

T za to właśnie został uwięziony.

 ooo-
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i t o ś f s i i ip
POGODNY W EE K  - E N D  RADIOW Y.

Dzień sobotni zazwyczaj upływ a pod 
ti/akiom audycyj łekieh i rozrywkowych. 

Pierw szą audycję z tego cyklu usłyszą  
radiosłuchacze już dziś o godz 12.25, gdyś*  
o tej porze rozpocznie koncert orkiestra  
pod dyr. F urm ańskiego i Dakowskiego*- 

Drugą zkolei ciekawostką dla w ielbi 
cieli m uzyki lekkiej h a lą  fragm enty naj 
piękniejszych operetek i najładniejsze 
walce Jan a  Straussa w w ykonaniu do­
brze zgranej orkiestry Adama 
A udycję tę nada Kraków o godz 16.30. O 
godz. 19.00 zabrzm ią zgodnie zestrojone 
instrum enty naszej popularnej Orkie­
stry M arynarki W ojennej pod dyr zasła 
żonego kapelm istrza kpt. A. Dulinn.

M iłym  zakończeniem  m uzycznej pracy  
W arszawy I będzie wieczorny koncert 
m uzyki tanecznej, śp iew a sym patyczna  
czwórka radiowa i szereg solistów . Iu- 
strrim entalne zaś produkcje powierzano 
Z. Górzyńskiem u, który, jak zaw sze hę 
dzie dyrybow al M ałą Orkiestrą P o is k  r 
go Radia.



Nr. 210 Str. 5

Zatarg na kop. „Dorota" zaostrza się
Trzykrotne konferencje z dyrekcją kop. nie doprowadziły do porozumienia

J a k  p isa liśm y , na kopaln i „ D o ro ta” 
w ybuchł z a ta rg  n a  tle  zam ierzonej r e ­
dukcji 43 robotn ików . W te j sp raw ie  
odbyły się trzy  konferencje , k tó re  nie 
doprow adziły  je d n a k  do po rozum ien ia  
wobec n ieu stęp liw eg o  s tan o w isk a  d y ­
rekcji kopaln i.

Z w iązek zaw odow y górn ików  Z. Z 
Z. w y stęp u jący  z ram ien ia  robo tn ików  
złożył na k o n fe ren c jach  n as tęp u jące  
ośw iadczenie:

Związek domaga się cofnięcia wy  
mówienia pracy 43 robotnikom, moty­
wując swe stanowisko, że dyrekcja 
kop. „Dorota” przedłuża czas pracy, 
nie wydaje robotnikom należnych 
urlopów, tylko za nie płaci i gdyby o- 
becnie udzielała urlopy wypoczynko­
we, musiałaby przyjąć do pracy no­
wych robotników na ich mie jsce.

S ą robotn icy , k tó rzy  p ra c u ją  po 30 
dni w  m iesiącu  bez p rze rw y , a  naw et 
są rob o tn icy , k tó rzy  p rc a u ją  po 40 
dniów ek w m iesiącu  bez p rzerw y . C: 
robotnicy d o p o m in a ją  się p rzez zw ią ­
zek, aby  m ieli p rz y n a jm n ie j 4 dni wy 
noezynku w m iesiącu , t. j. w niedzielę. 
Z w iązek  w im ieniu  robotn ików  dom aga 
sie m b  jak  na w szystk ich  kopaln ia  cli 
w Zagłębiu  D ąbrow sk im , zam iast re ­
d ukcji za sto so w an ia  św iętów ek lu b  tu r  
nu sów  od dw óch do trzech m iesięcy, 
k tó ry  byłby zastosow any  jednakow i' 
do w szystk ich  za tru d n io n y ch , g w aran  
lu jąc  po skończeniu  tu rn u su  now tóroo  
ich za tru d n ien ie , o raz że podczas stos.., 
w an ia  tu rn u só w  d y re k c ja  nie b jd z ;- 
o rz r im o w a ć  nowveh robo tn ików

Następuje Związek stwierdza, że 
redukcja jest nieuzasadniona, ponie­
waż na ilość wypowiedzianych 43 ro­
botników w międzyczasie trwania ko u 
Ferenc.ji o cofnięcie wymówienia, prze 
szło 30 pracujących robotników zgłosi 
ło się na wyjazd do Belgii.

Pom im o tego . że d y re k c ja  kopaln i 
. .D o ro ta ’4 n ie udow odniła robotn ikom  
w ym ów ionym  działa lności na  n ie k o ­
rzyść  kopalni i że ni ew y w iązy wal i się 
z  nałożonego na nich obow iązku, a od­
w ro tn ie  s tw ie rd z iła . iż nie ma 
z a d n ic h  zastrzeżeń  co do w ypow iedzią 
nych, a ty lko  z pow odu dużego s tan u  
załogi ja k  k o p a ln ia  p o trzeb u je  wvm ó 
w iła  pracę. Z  ty ch  pow odów  zw iązek w 
im ien iu  robo tn ików  dom aga się cofnię­
cia w ym ów ien ia  i sw oje  stanow isko  
nadal p o d trzy m u je .

W  odpow iedzi na p o s tu la ty  robotni 
ków. d y r. F ro lew icz  w y stęp u jący  w 
im ieniu  za rząd u  kopaln i ..D o ro ta1', 
ośw iadczył iż re d u k c ja  43 ludzi .jest 
kon ieczna wobec tego, że k o p a ln ia  m a 
załogę znacznie  p rzew y ższająca  je j  po 
trzeby  i w yd a jn o ść  p racy  w ynosi za ’<? 
dw ie 0.6 tonny  na człow ieka. Zazna 
ezvł jednocześnie, że w okresie  od Ifi 
lu tego  do-30 m aja  r. b. k o p a ln ia  zw ięk 
szyła czasow o ze w zględów  na konicez 
ność p rzep ro w ad zen ia  pew nych robót 
n ad zw y czajn y ch  załogę

i m a r t
CHORĄGW I ZA G Ł ĘB rO W SK IE J.

K om enda chorągwi harcerzy Zagięóia  
D ąbrow skiego podaje do w iadom ości zgło  
i-zonym uczestnikom , ze obóz podtia.ro mi­
strzowski odbędzie się  w czasie od 5 si?r 
pnifi — 25 sierp n ia  br. w m iejscowości 
Vcdbuczynie koło Uje.jsca. Dojazd do s ią ­
p i Ząbkowice, skąd km. w kierunku  
północnym  do m iejsca obozu. U czestnicy  
obozu w inni przybyć do Podbuezyny w 
pełnym  ekwipunku obozowym  dnia 5.S 
br. do godz. 12.00.

Komunikat
Nr. kol. 93-37. Potrzebne od zaraz 4 

W ykwalifikow ane m arszantki z d ługoiet 
nią praktyką — W arunki w edług umowy 
O ferty wraz z odpisam i św iadectw  i t? 

ferenejam i k ierow ać pod adresem : E k ­
spozytura, W ojew ódzkiego B iura Fund o 
szu P racy  w Sosnowcu, ul. Zakręt 7 po 
kój nr. 2.

przeszło o 200 ludzi, którzy już d /iś  
nie mogą być produkcyjnie zatrudnie­
ni.

O czasow ym  za tru d n ien iu  tej p a r ti i  
łudzi w łaściw e o rgana  p rzez za rząd  ko 
paln i zostały  zaw iadom ione.

W obec nie do jścia  do porozum iem  a 
n a  w czorajszej k o n fe ren c ji z a ta rg  na 
k o p a ln i „D o ro ta  uległ zao strzen iu  

R obotn icy  odbyć m a ją  ogólne zebra 
nie. n a  k tó ry m  pow ezm ą uchw -Jy  w 
sp raw ie  dalsze j ak c ji o cofnięcie w yru5 
m ień p racy .

Konferencja ze sfoigrzami
N IE DOSZŁA DO SK U T K U

W  d n iu  w czorajszym  w -in sp e k to ra  
cie w Sosnow cu odbyć się m ia ła  konfe 
re n e ja  w sp ra w ie  zaw arcia  um ow y 
zbiorow ej z p racow nikam i s to la rsk im i 

Konferencja nie doszła do skutku 
wobec nieobecności przedstawicieli ce­
chu stolarzy.

Pertraktacja odbędzie się w innym  
terminie.

Zaległe zarobki
POWODEM ST R A JK U  W BĘDZI­

N IE .
W czoraj se k re ta rz  K ow alczyk  odbył 

konfe ren c je  w sp ra w ię  z likw idow an ia  
s tra jk u  w firm ie  ,.B udow a d ró g ” W ein 
z ichera  w B ędzinie. F irm a  ta  prow  a 
cizi część robót w B ędzin ie finansow a 
nych p rzez F u n d u sz  P rac y .

Przedsiębiorca cd dłuższego czasu 
zalegał robotnikom z wyplata zarób 
ków wobec czego 60 robotników prze­
stąpiło do strajku.

W czoraj W einzioher p rzy rzek ł ure 
gulow ać zaległości, g d y ż  w icepr. Bę 
dżina p. Goc ośw iadczył, źe w przeciw  
nym  raz ie  m a g is tra t  rozw iąże umowę 
z a w artą  z p rzedsięb io rcą .

Robotnicy postanowili przerwać 
strajk po otrzymaniu zaległych zarób-i r ~ •/kow.

Od Redakcji
.Wiele osób z O lkusza i pow iatu  

o lkusk iego  zwrróciło się do nas z życzę 
niem . aby w ..E xpresie  Z agłębia” uka 
za ła  się p o g ad an k a  o O lkuszu p t. 
.M iasto  gw ark ó w 4’, w ygłoszona p rzez  

red . K . Ć w ierka w ub. środę ze s tu d ia  
sosnow ieckiego.

S to su jąc  się do tych  życzeń, wyrnio 
n ioną pogadankę zam ieścim y w m im a 
rze ju trz e jsz y m  .-E x p resu ’4.

N astęp n a  au d y c ja . p iśw ięc ,na 
O lkuszow i, odbędzie się 25 s ie rp n ia . 

 o0 o------
-  PIELGRZYMKA DO KALWAR ii 

Z EBR ZY D O W SK IEJ. Dnia JO sierpnia  
wyjeżdża z Czeladzi p ielgrzym ka do Kal­
w arii Zebrzydowskiej. K oszta przejazdu 
w obie strony w ynoszą 5-.60 zł. Zapisy  
przyjm uje i bliższych inform aeyj ud/żela  
p. Śm ieja (M yslowicką lui i p. Żyłko'-- :i 
(K ościelna 5). Pow rót nastąpi 15 sierpnia

-  O D PU ST W CZELADZI. W  nad
chodzącą niedzielę odbędzie się odpu-u w 
Czeladzi ku czci św. Anny. Odpasł t rzy- 
padł na poniedziałek, lecz z powodu dnia 
powszedniego został przesunięty na n ie­
dziele. «

Tram waje E lektryczne w  Zacłeb iu  Dąbrowskim  S. A.
Z aw iad am iam y  P . T. Publiczniose. że z dniem  1 s ie rp n ia  rb . u ru ch am iam y  lin ię  au to  busow ą

RĘDZIN — GRODZIEC — WOJ KOWICE KOMORNE — BORROW NIK I
A u to b u sy  odjeżdżać kęj.-i /. p rzed  dw orca Będzin — m iasto , u trzy m u jąc  k o m u n ik ac ję  co 1/2 

z O rodzcem  i co 1 godzinę z W ojkow icam i K om ornym i.
R uch  odbyw ać się będzie now ym i au tobusam i m o n tażu  k ra jow ego .

ROZKŁAD JAZDY
  BĘDZIN — GRODZIEC — WOJ KOWICE KOMORNE — BOBROW NIKI

godziny

B Ę D Z IN
G R O D Z IE C  — P O C Z T A  
W O JK O W IC E  K O M O R X F  
B O B R O W N IK I

630 64 5 *  745 81 5 *  8  43

533 7 1 0 * 3 10 3 4 0 * 9 ’o

710 _  825 _  925
723     _

9 1 5 *

9 4 0 *

i t. d.

co 1610 go d z.
1622
163*

1545  1 6 15 
1640

i t. d. 
11

16*5
1 7 10 co , -g o d z .1725

1915 1945 2Q45 2145 22*5  

1940 2 0 10 2 1 10 2 2 10 2-3 0 

202-5 2125 22-5 2325

BOBROW NIKI —  W OJKO W ICE KOMORNE -  I,BODZIEC -  R Ę D Z IN

B O B R O W N IK I - -  737 _  _  _  _  i 6 37 '

W O JK O W IC E  K O M O R N E  —  7ro — 8  0 —- 9 50 16;-° — 17 ° 19 50 2050 2 1 5° 2250 23:!0
G R O D Z IE C  — PO C Z T A  7 15* 8 05 8 45* 9 05 9 45* 1 0 ° 5 i t d .  1 7 05 1745 I 8 l 5 i t d .  
B Ę D Z IN  7*°* 8 30 9 10* 920 1010* T(]3o 1730 1310 jg se

I945 2005 2105 2205 2305 23*5 
2 0 10 2030 2130 2230 2330 2410

Jazdy  oznaczone gw iazdka w soboty , n iedziele i dn ie  św iąteczne nie odb y w ają  się 
O djazdy  dodatkow e z B ędzina do Sosnow ca 710 7J° 24’° 

z Sosnow ca dc do B ędzina 7S° 600 24-3°

Wiadomości bieżące
Sooot

Lipiec

Dziś- Ignacego 
Jutro: Piotra 
Wschód siońca: 3.52 
Zachód słońca 19.31

K IN A W SO SNO W CU :

Z A G Ł Ę B IE : A u g u st M ocny 
P A T R IA : A da tc  n ie  w y p ad a  . 
E D E N : D odek na froncie

ży je  św iat.
R IA L T O : Ś m ierte ln y  skok i J e g o  W iel

ka miłość

S ensac ją

S. p. Tomasz Toba
W czroaj o godz. 6-cj po poi. zm atł 

w Sosnow cu leg ion ista  I  B ry g ad y  śp- 
T om asz T oba, p racow nik  Sosnow iec­
kiego T ow arzystw a, b. p rezes okręgu 
Z w iązku L egionistów , ław nik  m. So­
snowca, znany  działacz społeczny w 
Zagłębiu.

Sp Tom asz T oba dłuższy czas cięż 
ko chorow ał. C horoba ta  była n astęp ­
stw em  jego  w ojennej służby.

Cześć Jego  pam ięci!

— ZARZĄD O DDZIAŁU ZW IĄZKU  
LEGIONISTÓW  i komenda i  p. p. leg- za 
w iadam ia sw oich członków, aby w zięli 
grem ialn y  udział w eksportacji zwłok śp. 
Tomasza Toby. która odbędzie się  dziś o 
godz. 17-ej ze szpita la  U bezpieczalni Spo- 
łeoznej w Sosnowcu, ul. 3-go M aja do ko­
ścioła parafia lnego.

— ZARZĄD 1 KOM ENDA F E D E R A ­
CJI ZW IĄZKU OBROŃCÓW OJCZYZNY
zaw iadam ia w szystkie związki zrzeszone 
w federacji, aby w zięły udział ze sztan­
daram i w  eksportacji zwłok śp. Tom asza  
Toby.

— DO STRZELCÓW. W związku ze
śm iercią b, kom endanta obwodu Z 
śp. Tom asza Toby. zarząd i komenda po­
w iatu  Z. S. wzywa członków zarządów od 
działów , oficerów Z. S., kom endantów, ko 
m endantkĘ strzelców i strzelczynie dc 
w żęcia udziału w pogrzebie, który odbę­
dzie się jutro w godzinach popołudnio­
wych.

Szwagier szwagrowi
PODPALIŁ STODOŁĘ.

M iejscow ość Sadow ię w pow iecie za­
w ierciańskim  była terenem  zbrodniczego  
podpalenia z zem sty.

53-letni gospodarz Koman Cebula pod 
palił stodołą sw ego szwagra S tefan a  
Sztueznia, m ając do niego zadawnione 
pretensje na tle  sp łaty  majątku. S z a le ­
jący  żyw ioł straw ił dorzczętnie podpalo­
ną stodołę oraz przyległą do niej szopę 
grożąc nadto rozprzestrzenieniem  się  po­
żaru na dalsze gęsto skupione budynki.— 
D zięki ofiarne.) akcji okolicznych straży 
ogniow ych oraz m iejscow ej ludności, zdn 
lano tem u na szczęście zapobiec.

Podpalacz stanął wczoraj przed Sądem  
O kręgowym  w Sosnowcu. Sąd w ym ierzył 
mu sześć la t w ięzienia.

Pieniądze a lbo życie
ARON N A PA D Ł  NA JA K U B A .

Przedm iotem  wczorajszej rozpraw> w 
Sądzie Okręgowym  w Sosnow cu był bez 
krwawy napad, dokonany pod Żarkami.

Szosą koziegłowską, wiodącą do Żarek 
podążało dwuch żydów- W m iejscu odda 
lonym  od osiedli, m łodszy z mch rzucił 
się  nagle na sw ego współtowarzysza i 
uderzając go w plecy trzonkiem  żona za 
żądał od n iego w ydania pieniędzy. Napad  
m ęty, na widok noża^ padł ze strachu  
plackiem  na ziem ię i z zam kniętym i m za 
m i podał rabusiowi w szystk ie pieniądze, 
jakie posiadał przy sobie, w kw ocie 9 zł 
i 27 groszy.

Na skutek zam eldow ania poszkodowane 
go. którym  bid kupiec- z Zawiercia, Jakub  
Sztajukełler. la t 47 (Górno.Jąska nr. 47), 
wszczęto pościg i ujęto spiaw-eę napadu 
w osobie 20-letniego A tona Dawida Gryn 
berga, nic posiadającego ostatn io  stałego  
m iejsca zam ieszkania.

Sąd skazał włóczęgę na półtora roku  
w ięzienia z pozbawieniem  praw na ia* 5 

 o o o  -
— ZE B R A N IE . Jutro o grdz. 10-ej ra­

no w lokalu  w łasnym  w Strzem ieszycach  
(domy kolejowe) odbędzie się w alne ze­
brani cezlonków zw. b. ochotników arm ii 
polskiej.

J E S T E Ś M Y  
JEDNEJ KRWI
ZŁtiZ GROSZ NA SZKOLNICTWU 
P O L S K I E  ZA G R A N I C A
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Marsz. Smigły-Rydz ła s a s  a s a s  m. Sosnowca
U ro czyste  p o s ie d z e n ie  rady miejskiej

W czoraj po południu w pięknie 
przybranej kw iatam i i barwami naro­
dowymi sali ratusza w Sosnowcu oduy 
i o się uroczyste posiedzenie rady miej 
skiej, na którym  uchwalono nadać o- 
bywatelstwo honorowe m Sosnowcu 
M arszałkowi Polski E dw ardow i Śmi­
głem u - Rydzowi.

Posiedzenie miało charakter b. pod 
niosły i wzięli w nim udział oprócz li­
cznych przedstaw icieli miejscowych 
insty tucji, organizacyj, p rokurator są 
du okręgowego p Suski, starosta  K ę­
dzierski, w icestarosla J .  Ileynar, ks. 
kun. Jankow ski, zast. inspektora szkol 
nego p. Czajkowski, dyrektor izby 
przemysłowo - handlowej mgr. Ga­
domski i nacz. W. Gier as-

Prezydent Kaczkowski otw ierając 
posiedzenie
wygłosił przemówienie, w którym dal 
krótki rys historyczny o zasługach 
Marszałka Śmigłego-Rydza o spadko- 
Ideiey idei Pierwszego Marszałka 
Polski Józefa Piłsudskiego. Mówca 
podkreślił w zakończeniu swego prze 
mówienia że Marszałek Śmigły Rydz 
iako Wódz wzywa cały naród do pracy 
dla podniesienia Polski — wzwyż.

N astępnie prez. J  Kaczkowski od­
czytał wniosek, który obecni wyslu-

Furman z Sosnowca
sprawcą śmiertelnego przeje­

chania
Szosa powiatowa, prowadząca z I)ą 

L rów ki Małej do M nowie była oneg- 
daj około godz. 11 miejscem wstrząo.u 
jącego wypadku. Powożący furm anką 
Józef K w apian  z Sosnowca, yvskutek 
nieostrożności najechał na 4-ielniego 
Antoniego Fabiana.

Ohłopiec pam ósł śm ierć na miejscu

8micrć przy pracy
Traplorny wypadek w Groiźcu

W czoraj po południu, w czasie p ra  
cy na dole kopalni Tow arzystw a gro- 
dzieckiego w Grodźcu uległ w ypadko­
wi robotnik 19-łetni Tadeusz P aste r­
nak. Został on silnie potłuczony r po 
przewiezieniu do szpitala  ubezpieczai- 
m społecznej wt Sosnowcu życie za­
kończył.

chali stojąc-
W niosek ten brzmi:

W uznaniu licznych i niepospolitych 
zasług dla odzyskania, a następnie u trwa 
lenia Niepodległości oraz din wielkości 
Polski zasług Naczelnego Wodza Marsza! 
ka Edwarda Śmigłego - Rydza, ucznia i 
najbliższego współpracownika W ielkiego 
Marszałka Józefa Fiłsudskiego i spadko­
biercy Jego idei;

gorąco pragnąc uwiecznić w pamiąei 
mieszkańców miasta zarówno pełne eliwa 
ły  czyny wojenne Marszałka Śmigłego- 
Rydza, jako też i historyczną role. jaką 
odgrywa On dziś w Polsce, aby podcią- 
■ ■ ■ ■ — — B M W

gnąć Ją wyżej i dla tego celu zjednoczyć 
cały Naród;

Rada miejska m. Sosnowca, zebrana 
na urcozystym posiedzeniu w dniu 3(1 lip 
ca br.. wypełniając patriotyczną powiu- 
ność. która zasłudze dla Ojczyzny cześć i 
hołd nakazuje, uchwala nadać Marszalko­
wi Edwardowi Śmigłemu - Rydzowi god­
ność Honorowego Obywatela m. Sosnow­
ca i prosić Go  ̂ by godność te raczył 
przyjąć.

Ponadto  rada  miejska uchwaliła 
część ulicy od Prez. Mościckiego do 
ul 3-go M aja nazwać imieniem M ar­
szałka Śmigłego - Rydza.

BUNT W GRENADZIE
Wo ska rządowe atakują pazyejB powstańcze

MADRYT, 30. 7. Dowódca 0 go kor 
pusu armii rządowej oświadczył wczo 
raj w m inisterstwie obrony co następu 
je:

Obserwatorzy uasi w Sierra podają 
te od godz. fł-ej rano słychać było w 
mieście Grenada strzały, kanonadę i 
wybuch granatów. Około godz. 10 m.
15 odgłosy strzałów osiągnęły rozmia 
ry niebywałe.

Strzelanina i kanonada, którą sły  
/ano w Grenadzie, miała miejsce na 

placu byków7, gdzie wojska marokań­
skie urządziły ostatnio swą kwaterę

główną. Słyszano również stria ły  w 
części cmentarza, co pozwala przypu­
szczać że powrstanie zostało stłumione i 
że przywódców powstania rozstrzela­
no.

W ciągu całego dnia wczorajszego 
wojska rządowe atakow ały pozycje 
powstańców pod C astro Alen i pozy­
cje sąsiednie. W szystkie te ataki zosta 
ły odparte z niewielkimi sw atam i nie­
przyjaciela- S tra ty  wojsk rządowych 
według korespondenta H avasa wyno­
szą około 4000 rannych i zabitych.

W ojska powstańcze zajęły wioskę 
Loża i G uilar Barmeio.

Z Z A W IE R C IA .

Z CBnfr. Związku P. B. i C.
DO Z. Z. P. ZW. PRACA.

P ew na g ru p a  robotników  fachowych 
z Zaw iercia i okolicy należały od dlużgze- 
go już czasu do C entralnego Związku Tło 
hutników Przem ysłu  Budowlanego. Cera- 
m ’cznego i pokrew nych zawodów, pozo­
stającego pod w pływ am i P P S . Przyw ód­
cą tego związku był zaw iorcianin W a­
cław K ulaw iński.

O statnio związek ten prow adził kilka 
akcji o podwyżką płac, w reprezentow a­
nych przez niego zawodach. W szystkie te 
akcje zakończone zostały zwycięstwem za 
interesow anych. .Mimo to, związek w tych 
dniach odczuł pewien poważny w strząs

organizacyjny, albowiem praw ie wszyscy 
lego członkowie opuścili szeregi organiza 
cyjne i przeszli do ZZZP. Zw. .P raca '1, 
przy którym  utw orzyli w łasną odrębną 
sekcję.

Z członkam i przeszedł również Ich przy 
w-Jdca p. Kulawiński.

Ciekawe tylko jest. czy p. K ulaw iński 
zmieni również swoje poglądy poliiyczne 
albowiem  do te j pory  był on czynnym 
członkiem PPS., co stw ierdza leg itym acja  
N r 6525. w ydana przez P PS . okręg D ą­
brow a G.

(z) POŻAR. W czoraj o godzinie 2 nad 
ranem  w domu S tan isław a T irańskiego 
(P tasia  8) w ybuchł pożar, który doszczęt­
nie. s traw ił dom. Poza tym  pastw ą pło­
m ieni pad ła  sąsiednia stodoła, oraz uszko

■ V-’

f. PHILUPS OPPEKHEiH 
— u : — r r z , — .

Kuszące oczy 
zbrodniarki

40)
— Będzie to eliyba mój osta tn i ta ­

n i n  dz>ś po południu, muszę więc po- 
egnać sę z panem  Van S trattonem  
Przebieram  wcześnie do obiadu.

W yciągnęła ręce do swego tow a­
rzysza i zaczęła tańczyć. M arek sta ł 
przez kilka chwil na m iejscu, przyglą 
da jąc  się tańczącej parze, w idział jak  
roześm iała się do swego tancerza, jak  
poświęciła mu pozornie cała swą u w a­
gę, jak  pochylił się, aby odpowiedzieć 
n a  je j słowa; widział całą te  pantomi- 
nę, jak a  rozgryw ała się w  tańcu mię­
dzy ludźm i, będącymi w poufałych 
stosunkach. Potem  odwrócił się wziął 
kapelusz i płaszcz z garderoby i w y ­
szedł.

ROZDZIAŁ I I I .

Chciałbym cl zadać pytanie...

S tarszy  już wiekiem lokaj, w cieni 
n.ej, znoszonej liberii śliwkowego k o ­
loru, otw orzył drzwi małego m ieszkań 
ka de F o n tan ay  na M arylebone Road

W OLipOWM
nek M arka.

dzi

Powieść kryminalna

na niecierpliw y dzwc- 
Z tw arzy jego jednak, 

gdy tylko poznał gościa, znikł w y ra / 
niezadowolenia.

— Proszę, niech pan pozwoli —- 
— pan pułkow nik bierze kąpiel, ale 
teraz  to tylko kw estia pa ru  m inut.

M arek przeszedł przez drzwi, k tó re  
lokaj przed nim otw orzył, do małego 
ale wygodnego saloniku, um eblow ane­
go z dostatecznym  smakiem ale z b a r ­
dzo nielicznymi objaw am i zbytku. Z 
ty łu  znajdow ały się rozusw ane drzwi 
prowadzącego do pokoju sypialnego i 
łazienki. Rzucił się na fotel nie chciał 
jednak wziąć papierosa i siedział w- 
milczeniu z rękam i w kieszeniach. Po 
k ilku m inutach przyszedł de F on tanay  
ubrany  w szlafrok. Ja k  przystało  na 
dobrych przyjaciół, zamienili tylko la 
koniczne słowa pow itania.

— Trochę za wcześnie na eoetail — 
zauważył de F on tanay  — przysuw a 
iąe sobie krzeso. — J a k  się zapatru  
jesz na whisky z wodą sodował

— Nie przyszedłem  tu  po to. aby

pić. Chcę porozmawiać, o ile* nie je 
steś zaję ty .

— Je s t to jedna z najlepszych 
stron tego, iż  prowadzę życie s to sun ­
kowo bezczynne, że mam zawsze czas 
dla moich przyjaciół.

— Nie jestem  tak  bardzo pewny. 
I, jest to rzeczywiście bezczynne ży ­
cie — powiedział M arek dość sucho, 
no. ale to już nie m oja rzecz. Chciał­
bym porozm awiać z 'obą przez chwilę 
o moim nowym zajęciu i. chciałbym 
zadać ci py tan ie , jak  mężczyzna m ęż­
c z y ź n i e  co do E stelli Dukane.

— Cóż chcesz, abym ci powiedział 
o Estelli D ukane takiego, czego sam 
nie wiesz? — zapytał de Fontanay.

— Chcę się przekonać, czy omyli 
łem się co do m ej przed tym. czy też 
m ylę się teraz  — rzucił M arek p o ­
sępnie.

— T rak tu je  cię źle, co1?
— Okropnie.
De F on tanay  strzepnął popmł z 

papierosa.
— Opowiem ci jedną  jedyna rzecz, 

k tó ra  pozw ala mi przypuszczać, że 
może być jeszcze jakaś  nadzieja dla 
ci ebi e.

— Mów prędko — rzekł błagalnie 
M arek.

— B yła na wiosnę we F lorencji r. 
ojcem i spotkałem  się z nimi coś raz 
czy dw a razy. Przypom inam  sobie je ­
den poranek. Przyszedłem  do galerii 
U ffizzi. czy też P itti  n ie pam iętam  
iuż gdzie, wcześniej trochę niż cały 
tłum  ludzki i tam  ją  ujrzałem . Nie 
dostrzegła m nie a ja  rozm yślnie trzy-

UŁony został poważnie drugi dom Fonio 
sione straty obliczają poszkodowani na 
sumę około 3000 złotych. Przyezyna poża­
ru nie została na razie ustalona.

----------ooo —
Z MIECHOWA

(mch) MIASTA 1 OSADY W OD­
ŚW IĘTNEJ SZACIE. Dzięki częstym lu­
stracjom. przeprowadzanym w mi a stecz­
kach i osadach pow. miechowskiego przez 
pp. starostą Zaufalla, lekarza powiatowe 
go dr. Pietruszewskiego m i  powiatowe­
go Rudzińskiego i referenta przemysło­
wego Zielińskiego, stan sanitarny w więk 
szych skupiskach powiatu stale su; poprą 
wia. Ostatnia lustracja w Słomnikach i 
Książu Wielkim stwierdziła, że stan sa­
nitarny w tych miasteczkach uległ znacz 
nemu polepszeniu, aczkolwiek na niektó­
rych wrogów czystości musiano zastoso­
wać sankcje karne.

(mch) UJĘCIE BANDY ZLODZIŁJ- 
SK IEJ. Na terenie posterunku p. p. P a ­
łecznica (miechowskie), zlikwidowana z•> 
s ta ła  banda złodziejska, która w ostatnich 
czasach mocno dała się we znaki okohez 
ucj ludności. Ujęci zostaii; Józef Wa- 
wrzeń, Stanisław Łój i Stanisław Csarz. 
Ostatnio w czasie kradzieży .jeden ze zło 
dziei przyprawił o śmierć gospodarza 
W ojciecha Budzenia, uderzając go kaane 
niem w brzuch.

RADIO
PROGRAM OGOLNGPOLSkl.

Sobota 31 lipca.
U.15 PieOi „Kiedy ranne w stają zorzo-’ 

6.18 Gimnastyka. 6.38 Muzyka z płyt. 7.08 
Dziennik poranny. 7.10 Muzyka z płyt. 
11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 
12.03 Dziennik południowy. 12.15 Skrzyń 
ka rolnicza. 12.25 Płyty gramofonowa 15.45 
Wiadomości gospodarcze. 16.00 Teatr Wy 
ohraźni. 16.30 Płyty. 17-10 Recital śpiewa 
czy. 17.50 Pogadanka aktualna-. 18.10 Pro 
gram na jutro. 18.15 P łyty. 18-50 PogaJan  
ka aktualna. 19.00 Koncert ork. 19.40 Poga 
danka aktualna. 19.50 Wiadomości sporto­
we 20.00- Audycja dla Polaków z zagranicy 
20.45 Dziennik wieczorny 2055 Przegląd 
p ia sy  rolniczej. 21.05 Muzyka taneczna. 
22.50 Wiadomości dziennika. 23.00 Progra 
my lokąłne.

KATOWICE.
Sobota 31 lipca.

6 00 Sygnał czasu i pieśń poranna. 6.03 
M uzyka lekka. 12.15 Wiadomości bieżące 
12.20 P iy ty  gramofonowe. 13.00 Koncert 
życzeń. 13.15 Płyty. 15.30 Płyty. 15.45 Wia 
domości giełdowe. 18.00 Program na ju 
tro . 18.15 Pogadanka aktualna. 18.25 Au 
dycja dla dzieci. 18.45  Wiadomości spoito 
we. Dalszy ciąg programu z Warszawy.

matem się na uboczu, ponieważ byłem 
trochę zainteresowany z psychologicz­
nego punktu widzenia. P rzyg lądała  się 
jednej z Madonn — zdaje się, że była 
ta  najbardziej m acierzyńska ..M atka 
z dzieckiem’4 Rafaela. Patrzałem  na 
n ią  prr,ez chwilę z oddalenia — i u j ­
rzałem w jej oczach ,,coś4’.' czego nic 
dostrzegłem  już potem nigdv i co 
jak  mi się zdaje, znajduje się bardzo 
głęboko w je j  duszy. A jednak było 
to tam . bo sam widziałem. I  od tego 
czasu przychodzi mi czasami do gło­
wy, że nie jest ona w zupełności taką
— wybacz mi proszę — bezduszr ą 
lalką, za jak ą  sta ra  się uchodzić .

— Gdybym nie przypuszczał c/e  
goś w tym  rodzaju  — oświadczył go­
rąco M arek — nie mógłbym je j tak  
kochać.

— Nadszedł moment, jak  widzę, 
zauważył przyjaciel — kiedy potrzeb­
ny ci jest kojący wpływ costailu. D a ­
łem c i  pocieche, p o  k tó rą  przyszedłeś
— myślę, że większą, niż mogłeś się 
spodziewać... W vdaje mi się zupełnie 
możliwe sadzę w edług tego co wiem 
o Estelli Dukane, że istnieje jakaś 
cząstką je j duszy, k tóra trzvm a w zu­
pełnym  ukryciu ale jeśli chcesz m oją 
radę. nie bierz się do zalotów z taka 
śm iertelna powaga. Nie w yrządziłbyf 
sobie żadnej szkodv, gdybyś zostawił 
to w zupełnym  spokoju n a  jak iś t y ­
dzień.

d .  c .  n
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UPIORNA NOC MIŁOŚCI
Współczesna powieść sansacyjna

(^trzeszczenie początku powieści).

Jłwom inżynierom  Haezewkkicmu i 
Burskiem u udało się w ynaleźć m aszynę 
zapylający na od Leg łość. N i es t e t y m aszyna  
ta, jak ją nazw ali „bebaU została im wy 
kradziona przez członków w yw iadu oś- 
ciennego n iejakiego U rybskiego vei Ou­
ter mana i Beatę K rynicką, której udało 
*ię ponadto nawiązać rom ans z Burskim.

Przy wynalazcach pozostała tylko ma 
la, ale najw ażniejsza część m aszyny. P«;w 
terna próba w ykradzenia tej ecę.ści za ­
kończyła się  śm iercią G riyw aka, w któ­
rego w illi zam ieszkiw ali chw i'owo Bu<- 
ski i Haczewski. W kilka dni potem Ha- 

.wwski został porwany na ulicy i w y­
w ieziony z Poznania.

Polieja  pod zarzutem  m orderstwa a- 
resztowała Burskiego.

 OQO-------
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Próchnicka z  wysiłkiem  podniosła 
się i chwiejnym  krokiem, zataczając 
się jak  p ijana , przeszła do przedp j 
koju. gdzie u k ry ty  za wieszakiem stal 
Wady adw okat. M ichał Grochulski.

Ja d w ig a  była zbyt oszołomiony 
aby się dziwić że kiedy otw orzyła 
drzw i, m e zastała  w kory tarzu  n iko­
go. A  przecież ktoś dzwonił przed 
chwilą... Dzwonek nie mógł się sntn 
odezwać...

Skorzystał z tego- Grocholski i szyb­
ko praw ie niedostrzeżony w ym knął 
się na kory tarz  i w paru  skokach 
zbiegł p o kam iennych schodach. Goni! 
go jak iś  nieokreśony, paniczny »ęk> 
którego przyczyny nie po trafił dociec.

W e środku saloniku, obok w yw ró­
conego fotela, leżał pęk włosów; była 
to broda adw okata Gro hulskiego.

P róchnicka z trudem  dow lekła się 
do kozetki i zw aliła się na nią bez 
w ładnie. Tępe spojrzenie swych d u ­
żych. szeroko otw artych oczu u tkw iła 
w  suficie i długo, długo trw ała  w b e z ­
ruchu. W iedziała, że stoi już nad  b e z  
denną przepaścią, wśród gruzów sw o­
ich najskry tszych , najgorętszych m a­
rzeń o szczęściu. W iedziała, że w te„ 
strasznej, podobnej do koszmarnego 
snu chwili zdecydowały się losy *Sta- 
nisława... Poznała całą podłość najniz 
szych, ludzkich instynktów ..

Serce jej łkało wezbrane bólem, 
k tó ry  przenika cale ciało i m yśli 
w praw ia w okru tny  chaos. Z d aw a ło  
je j się, że wraz ze szczęściem ucieka 
z niej życie i łzy duże. perliste  'za­
szkliły je j sie pod powiekami.
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Kuszenie złego ducha

B eata  szła przed siebie bez celu 
G w ar ruchliw ej o tej perze ulicy był 
je j jak im ś obcym i odległym, a równo 
eześnie drażnił jej skołatane wewnę­
trzną w alką nerwy. Nie poznaw ała 
nikogo. Przesuw ające sic obok niej 
postacie ludzkie zdawały się być ja  
kiemiś sztyw nym i wyciosanym i z 
drzewa figurkam i, którym  b rak  duszy 
K ryn icka była najm ocniej p rzekona­
ną. że duszę posiada tylko óna i ona 
tylko może znosić tak  poi worm- katu

sze. Uśmiech w ydaw ał je j się czymś 
sztucznym , bezdusznym. 1 ona się kię 
dyś uśmiechała, ale to było dawno, 
bardzo dawno... może wówczas me 
m iała jeszcze duszy?.. Nie wiedziała 
bowiem co to jes t miłość, a nie znając 
jej potęgi, nie um iałaby cierpieć.

F ragm enty  tego rodzaju  niedorzeez 
nycli, sprzecznych z rozsądkiem  i lo ­
g iką pojęć, przesuw ały się w mózru 
zrozpaczonej kobiety. Cały otaczający 
ją  św iat, ten św iat, k tó ry  nie byl ułu­
dą. wydaw ał je j  się jakąś olbrzymią 
sceną, na k tórej poruszały się m artw e 
drew niane figurk i. zwane ludźmi.. W 
je j pojęciu ona jedna  tylko b y ła  isto 
tą  ży wą, czującą i dial ego m usiała 
stronić od ludzi - pajaców , kręcących 
sie wokół niej bez celu i beV potrzeby 
W idziała wokół beztrosko roześmiane 
twarze, podczas gdy ona dźw igała na 
sobie brzemię niepojętej zgryzoty.

Kie spostrzegła się naw et, kiedy 
ją  zewsząd otoczyły male, podm rejsk'e 
dómki. tonące w zieloni starann ie  u- 
trzym anych ogrodów. K ryn icka szła 
dalej, jak  dotąd bezmyślnie i bez w y­
raźnego celu, w iedziona jakim ś od­
wiecznym praw em  instynktu , który 
właśnie w chwilach największego za ­
wodu i najw iększej udręki, każe się 
zbliżyć do p rzyrody i szukać w niej 
ukojenia.

Cichy, pogodny letni wieozor za­
snuwał już pola gęstn iejącą por-1 robą, 
a tylko jeszcze hen, na  zachodzie zło 
city się osta tn ie  wieczorne zorze, to 
nące powoli wt następującym  od góry 
granatow ym  obłoku.

Uderzył ją  rzeźbi chłód. O durzają­
ca woń tra w  i wszelkiego zielska, uno 
siła się wokół. Tak samo i wówczas 
pachniały zioła, kiedy zabłądziła tu 
nocą aby ugasić polący ją  żar gier 
wszego. płomiennego uczucia m d.śei i 
pożądania. Pam ięta, to było w p ie r ­
wszą noc po poznaniu Burskiego 1 
wtedy, jak  dziś, szukała sam, ‘nośc’. 
tvlko że serce jej wezbrane b\T.> nad-

mi arem radosnych wzruszeń, a v głąbi 
swej duszy pieściła najczarow m ejsz j 
m arzenia. Dziś m iała tylko w sobm 
ból i gruzy straconych na zawsze n a ­
dziei... Zem sta, tak  straszna, tak h'm 
ludzka, nie przyniosła spodziewanego 
ukojenia. Spotęgow ała tylko cierp ie­
nia. odbierając ostatnie, złudne n a ­
dzieje...

B eata teraz  dopiero odczuła, że nią 
nawiść, k tó ra  podyktow ała jej tn i sza­
tański plan zem sty, była tylko chwilo 
wą afektacją, niezdolną wyprzeć z g-> 
rącego serca uczucia pierw szej szcze 
rej i n iekłam anej miłości W ieddub, 
że mimo wszystko kocha Stacha tak  
bardzo, a uczucie to potęguje się jesz- 
oze z dnia na dzień, z godziny niemal 
na godzinę. Ale widziała i  tę strasz 
ną, bezdenną i nieprzebytą przepaś-, 
jak a  legła pomiędzy mmi raz nu zaw* 
sze. O. gdyby dał je j choć od.-obinę 
nadziei, gdyby mogła się łudzić, że me 
odepchnie je j tak brutalnie, lecz r: 
drogę wiecznego rozstan ia rzuci choć 
jedno ciepłe, ludzkie słowo, łnw czah i 
bv na św iat c-aly o jego niewinności 
i zniosłaby najstraszn ie jc :e  K a łu s z e ,  
byleby napraw ić wyrządzoną t r i  
krzywdę... gdyby miała nadzieję...

Po raz pierwszy od wielu, wielu 
lat wzniosła oczy cło nieba Kie śm iała 
się modlić, nie czując się godną tyj 
łaski, o jak ą  pragnęły żebrać je j usta 
Była podłą, przew rotną kobiefa. dla 
k tórej ani tu. ani tam , w przeszłym  
życiu, nie będzie przebaczenia.

Noc już na dobre o tuliła ziemię 
swym ciemnym, nieprzenikliw yin p ła­
szczem i B eata postanow iła zawrócić 
do m iasta.

Nagle drgnęła. Tuż obok nioj m a­
jaczyła w ciemności sylw etka jak ie , 
goś człowieka.

d c. n.

ć O LK U SZA .

(o) ZM IANY W BLCHOVLiE N ST W IE .
W sk u tek  o s ta tn io  p rzep rc  w adzonych 
zm ian  w d iecezji k ie leck ie j, do pa- 
ra f i i  o lk u sk ie j . m ian o w an y  został 
iow y w ik a riu sz  k siądz  M. Łuczyk z 
M ałego K siąża . Do Suloszow ej p rz y ty ł  
ks w ik a ry  W . M iłek  z S ecem ina na m iej 
sco ks. T arnow sk iego , k tó ry  p rze-zed ł na 
p re fe k ta  do B odzentyna.

(o) NOW Y K L U B  SPO R IO W Y . P rzy 
zw. rezerw istó w  O lkusz - m iasto  u tw orzo ­
n y  zosta ł klub spo rtow y . Zw. rezerw istów  
zab ieg a  u s iln ie  w pow. kom endzie P W . i 
W F. o w ykończenie bo iska w p a rk u  pod 
C z a rn ą  G órą, n iezda tnego  do u ży tk u  od 
k ilk u  la t.

(o) W Y ŁA M A Ł K R A 1Y  W ARESZCIE  
I ZBIEG Ł, W  ub. ty g o d n iu  zb ieg ł po wy 
ła m a n iu  k r a t  w areszc ie  gm in n y m  w O- 
g rodzieńcu . W ład y sław  P a ś  z O g ro d z ie ń a  
Ii c iek in ie r  n ied ługo  jed n ak  cieszył się 
w olnością, gdyż o n eg d a j zosta ł u ję ty  na 
te re n ie  g m in y  O grodzien iec i ponow nie 
osadzony  w  areszcie.

------------ 0(5®------------
Z K IE LC .

(k) A M A IO R Z Y  GEST. Posterunkow i
k ieleck iego  k o m isa ria tu , przechodząc w 
nocy  p rzez podw órze m ie jscow ej bóżnicy 
n a tk n ę li się  n a  trzech  osobników , k tó rzy  
n a  okrzyk  .S tó j t  F o lic ja “ ! rzucili się do 
ucieczki, p o rzu c a ją c  w orek zaw iera jący  
pó! tu z in a  żyw ych gęsi.

W  w y n ik u  pośc igu  w pad ł w ręce poll 
c jan tó w  S tan is ław  T elela (W ero n ik i »), 
dw um  tow arzyszom  jego  udało  się zbiec.

U sta lono , że gęsi sk rad z io n e  zostały  
u N u śy  W a g n ań sk ieg o  (S ta ró w arszaw  
sk ;e P rzedm ieśc ie).,

(k) POŻAR OD PIO R U N A . W czasie 
p rzechodzące j n ad  S łu p ią  Nową. w pow ie 
De k ie leck im , burzy, p io ru n  u d erzy ł w 
stodo łę  F ra n c isz k a  S uchockiego w znieca 
iąc pożar.

O gień zniszczył doszczętnie stodołę 
w raz  z zap asam i zboża należącego w czę 
ści do S uchockiego , w części zaś stan o w ią  
cego w łasność  za rząd u  w iez ien ia  na Swię 
tyra K rzyżu .

S ta r ty  w ynoszą ogołein  około 4000 zło 
łych.

Obrachunek ^ iei służby ratowniczej
Sfow. OcSiof. Straży Poż,  m, Zawiercia

Onegdaj odbyło się walne dorocz: 
zebranie członków stow arzyszenia O- 
ehotniczej S traży  Pożarnej w  Zawier 
ciu. Obrady zagaił prezes zarządu dvr. 
A leksander K r be, przewodniczył dyr 
dyr. Sieklueki ponadto w prezydium  
zasiedli pp.: J .  R utenłka i II. Skalski, 
sekretarzow ał p. Riedel.

Sprawozdania z działalności ogólnej 
zarządu i kasowe odczytał sekretarz

zarządu p. Jan Kania, uzupełnił je pri­
zes dyr. A. Erbe.

Ze złożonych spraw ozdań w ynika, że 
ochotnicza straż  pożarna m. Zawiercia 
jest organizacją nadzwyczaj żywotną 
odpow iadającą pod każdym względem 
swoim istotnym  przeznaczeniom. Jako  
straż  zmotoryzowana ,,posiadająca 2 
motopom py wyjeżdża ona de wszvst 
kich pożarów niosąc pomoc swym blv.

Z E  S P O R T U

Decydujące spotkania
z cyklu rozgryw ek  o wejście do ligi

W  nadchodzącą  n iedzie lę  odbędą sic 
dalsze sp o tk a n ia  z cy k lu  g ie r  o wejście 
do lig i. M is trz  Łodzi U nion T o u rin g , kto 
reg o  p o zy c ja  po zw ycięstw ie n iedzie lnym  
nad G ry fem  u le g ła  znacznej popraw ie , 
g r a  w n iedzie lę  z m istrzem  Po m a n i a  II. 
C. P . M ecz odbędzie się w Łodzi i zapo­
w iad a  siq bardzo  in te resu ją co , bowiem 
d ru ży n a  p o zn ań sk a  z n a jd u je  się w cliwUi 
obecnej w zn a k o m ite j fo rm ie , o czym 
św iadczy w y n ik  u zy sk an y  przez n ią  w 
sp o tk a n iu  z P o lon ią .

W yn ik  tego sp o tk a n ia  będzie m ia ł de- 
cydi.gące znaczenie d la  dalszych  losów 
m is trzow sk iego  zespołu Łodzi bowiem te 
go sam ego  d n ia  sto łeczna  P o lon ia , k tó ra  
prow adzi chw ilow o dw om a p u n k tam i, g ra  
z G ry fem  w T o ru n iu . W  raz ie  je j  po raż­
ki, p rzy  jednoczesnym  zw ycięstw ie U nion 
T o u rin g u , d ru ży n y : łódzka, w arszaw ska i 
to ru ń sk a  z ró w n ają  się  z p u n k tam i.

O bok sp o tk a ń  pow yższych bardzo in ­
te re su jąco  zap o w iad a  się mecz m iedzy 
P odgórzem  a  B ry g a d ą . O sta tn ie j niedzieli 
B ry g a d a  zupe łn ie  n iespodziew an ie  w y g ra 
la  w K rak o w ie  2:1. p la su ją c  się  n a  pierw  
szym  m ie jscu  w g nęp ie  d ru g ie j. G dyby 
częsfoehow ianom  udało  się  pow tórzyć nie

dz ie lny  w ynik , m a ją  oni p raw ic  że zapew­
n iony  ty tu ł  m is trz a  sw ej g ru p y , a  tym  
sam ym  w idoki n a  aw an s do lig i.

P o za  tym  tego sam ego  d n ia  w alczyć 
będą: w Ja n o w e j D olin ie m iejscow y S trze 
ice z lu b e lsk ą  U nią . w Rzeszow ie E esov ia  
ze s tan is ław o w sk ą  R ew erą i wreszcie w 
G rodn ie  W K S . G rodno z R uchem . Mecz 
ten  .jest zw ykłą fo rm alnośc ią , bowiem 
ty tu ł  m is irz a  te j g ru p y  zdobył zdecydow a 
n ie  ,.Ś m ig ły "  m e tracąc  an i jednego  
p u n k tu .

-ooo
Mistrzostwa wioślarskie

POLSKI.
W; d n iu  dzisie jszym  i w niedzie lą  odbę 

u ą  sią  w Ł ęgnow ie pod B ydgoszczą 13 te 
m istrzost-w a w io śla rsk ie  P olsk i

Do zaw odów  s ta je  77 osad rep rezen tu  
Jącyeh k ilk a n aśc ie  klubów  w ioślarsk ich  z 
ca łe j P o lsk i. O gółem  s ta rto w a ć  będzie 
328 w io śla rzy  i 35 w ioślarek ..

D ro g ram  ob ejm u je  24 biegi, z k tó rych  
1 odbędzie się  w sobotą.

I 'o  re g a ta c h  w Ł ęgnow ie, a s ia io n n y  
z o s tan ie  sk ła d  re p rez en ta c ji p o L k ie j n a  
m is trz o s tw a  E u ro p y  (13 — 15 se rp icu . Am 
M erda m).

nim bez względu na  wyznanie, klarę i 
s tan  m ajątkow y.

W okresie sprawozdawczym stra^ 
wyjeżdżała do 33 pożarów.
W tym  przew ażającej ilości wypad 
ków poza m iasto, naw et do n a jb a r 
dziej odległych okolic pow iatu. Poza 
tym  straż  w yjeżdżała do m iejsc zagr > 
żonych powodzią, nie szczędząc i w 
tych wypadkach swe.j ciężkiej pracy.

Zarząd ze swej strony dokład d 
s ta rań  aby sprawność oddziału b o j>  
wego na niczvm nie veierpiela T > też 
po spraw ozdaniu kom isji t ew izyjnej 
i rzeczowej dyskusji 
udzielono zarządowi za dotychczasową 
p race absolutorium.

N astępnie uchwalono orelimina-'z 
budżetowy w globalnej sumie 20 Or-t) 7ło 
tych P relim inarz  ten będzie mocrio de 
ficytowy albowiem w i el e źródeł docho 
dow'veh iuż obecnie zawiodło.

Największą bolączką straży* je s t to, 
że w maju br. zlikwidowane zostało pa 
ąotowie przeciw pożarowe co oezvvvi 

śc?« ołlhić się musiało na sprawności wy 
iazdu.

W ojowniczy am ant
CHCIAŁ POW YSTRZELAĆ KON K U  

RENTÓW .
W  P iask ach  W ielkich  pod K rak o  m 

p rzysz ło  do sprzeczek pom iędzy trz ru ia  
m iedym i ludźm i, s ta ra ją c y m i się o ~ k e  
20 le tn ie j O lgi H oydów ny.

W  czasie sprzeczki 21-ielni Józef N ow ak 
z P iask ó w  w y strza łem  z rew o lw eru  icdo 
żył trupem  23 le tn ieg o  S tan is ław a  Lu ran  
ca z K rzeszow ic, ciężko z ia n il  25 1, fni o 
Rudolfa. G órę z G o’kowic, o raz  lżej dziew  
ezynę. k tó ra  Była p rzyczyną  sporu .

R a n n y c h  przew ieziono  do sz p n a ia . 
S ta n  G óry je s t beznadzie jny .

S p ra w c a  oddał się  dobrow oln ie w ręce 
p o lic ji i zo s ta ł odstaw iony  do a r - s z tu  w 
K rakow ie .
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Przeciwnicy Polaków
NA ZAWODACH BER LIŃ SK IC H .
Obsada lekkoatletyczna w zawodach .1 

sie rp n ia  w Berlinie, w których s ta rtu ją  
•zawodnicy polscy, jest bardzo silna i o- 
bejm uje 55 nazwisk zagranicznych.

W  biegu na ICO m. Zasłona ina za prze 
cw nika S ira  (W ęgry). S tunquista (Szwaj 
■aria) i czołowych Niemców.

Gąsowski n a  1000 m. spotka .cię z Sou 
h e r (F rancja), Lie (Norwegia). H a r .a n y  
{Węgry), Schaum burg (Niemcy).

W  skoku w dal H anke tra fi na Longa, 
Łeichum a (N). W kuji G ieratto  spotka 
W oelike (Niemea). WalasiewuY.zówna bę­
dzie walczyć z Burko (A fryka), K raus 
(Niemcy) i inn., a  W ajsów na z Mauerinfly 
<>r (Niemcy).

Stadion „Ruchu"
C A ŁK O W IEC IE  WYKOŃCZONY.

Budow a stad ionu  Ruchu w W. Hajdu 
kacli została już całkowicie ukończona. 
Może on zmieścić 50 tysięcy widzów. Ogól 
ny koszt budowy wyniósł 750 tysięcy zi.

Komisarz SI. O. Z. P. N.
USTALA TER M IN A R ZE ROZGRYW EK
. B r. W ojakowski, k tóry  objął funkcję 

kom isarza w śląskim  Okręgowym Związ­
ku P iłk i Nożnej zwołał na  poniedziałek

zebranie przedstaw icieli klubów ligi ślą­
skiej. zaś na w torek klubów  A-klasy. Ze­
b ran ia  te poświęcone będą usta len iu  te r­
m inarzy rozgryw ek m istrzowskich w zbli 
żującym  się okresie jesiennym .

Chodzą słuchy, że now om ianow any ko 
m isarz specjalną uw agę poświęca bada­
niu  spraw  finansow ych związanych z przy 
jazdem  Basków, meczem Poznań — Śląsk 
oraz kon trak tem  z piłkarzam i au s triack i­
mi (w ypraw a do Linzu i W iednia).

Ruch—AKS.
W IE L K IE  Z A IN TER ESO W A N IE 

MECZEM.
Mecz Ligowy między m istrzem  Polski 

Ruchem i AKS em z Chorzowa odbędzie 
się w W. H ajdukach w dn. 1 .ie rp n ia .

Spotkanie to zbudziło na Śląsku ogrom  
ne zainteresow anie. D rużyna Ruchu wy­
stąpi w odmłodzonym składzie z b ram ka 
rzem Bronem  i Piećhoezkiem  w ataku.

Jędrzejowska w półfinale
T U R N IE JU  W NOWYM JO R K U .

W  dalszym ciągu międzynarodowego 
tu rn ie ju  tenisowego w Nowym Jo rk u  Ję  
drzejow ska w alczyła w środę z p ią tą  r a ­
kietą Am eryki Caroiin Babcock, b ijąc  ją  
łatwo w dwuch setach 6:1. 6-:l

Po tym  zwycięstwie .Jędrzejowska za­
kw alifikow ała się do p ó łfina łu  tu rn ie ju .

ST A N IS Ł A W A  W ALASIEW I.CZD W NA W PO LSC E
Św iatow ej sławy polska lekko.itlet 

n S tanisław a W alasiewiezówna m ;- 
"zvni w biegu na 100 m tr. po szeregu

w Ameryce pow ró -i Ja do K ri

•7UC
Zdjęcie^nasze przedstaw ia S ta n is ła ­

wę W alasiewiczównę w momencie 
s ta r tu  do biegu na 100 m tr.

IVA W ESOŁĄ NUTĘ

Nieszczęśliwe żony
W e w tork i i p ią tk i nie jadam  kolącyj 

w domu. W tyeh  dniach żona m oja spoty 
ka się z przyjació łkam i. Pierwsze spotka 
j :i> odbywa się u nas w donui — drugie 
>i. pani Furge. Podczas tych zebrań oma 
1 unie są z w łaściwą ty lko  kobietom ga 
datliw ością wszystkie owe subtelne sp ra­
wy. przy k tórych obecność mężczyzn n/e 
je s t konieczną.

Pewnego dnia po jednym  z takich spr.t 
kań, zastałem  swą zonę zapłakaną, a gdy 
zapytałem  o powód tych fez. wybuelinęla 
spazm atycznym  łkaniem .

Na litość boską, co się stało? Czy mc/ 
i. a. broń Boże zachorowała?

— Nie. Czuje się jak  najlepiej.
— Może Lusia ma gorączkę, a może 

Ja ś  dotai zapalen ia  gard ła?
— Nie podobnego. Dzieci są zdrowe, 

—Ju ż  wiem. Służąca obraziła  się i o-
iłcszla,

— Nigdy jeszcze nie byłam  z niej tak 
zadowolona^ jak  obecnie.

— W takm  razie  napraw dę nie wiem 
już, co się mogło stać.

— Płaczę dlatego, że jestem  lekko­
m yślną. rozrzu tną kobietą i nie um iem  
należycie wykorzystać źródeł.

— Jak ich  źródeł?
— Źródeł taniego zakupu. Za wszystko 

płacę bardzo drogo i dlatego nie mogę 
sobie nic zaoszczędzić.

— A 'kto ci powiedział, że musisz osz­
czędzać? Daję ci pieniądze po to, /obyś 
je  w ydaw ała.

— To praw da ,«!e m ądra kobieta nie 
w ydaje wszystkich pieniędzy, Tak powie 
działa pani Furge.

— I dlatego plączesz?
— Oczywiście, służba opał, oświetlenie 

tycznej kobiety. Gdy żalę się na moją 
służbę, tw ierdząc, że jest droga i nieuży 
toczna, ona odpowiada mi na to. że 
m niej w ydaje na  służbę i je s t z n iej b a r­
dzo zadowolona. Gdy mowa je s t o suk 
wiach, to  zawsze wychodzi na jawr. że jej

suknia, jakkolw iek jest z lepszego m ate 
ria łu  i szyta u lepszej ki an  row ej. m niej 
kosztuję, niż m oja. Słowem.

I znowu wybuchiięła płaczem.
— No w ięc co? Siewem.
— Słowem ona innie ta k  gnębi przez 

cały wieczór, że potem  musze s ię  w ypła­
kać.

— Zazdrościsz? je j
— Nie. Ale to m nie poniża, że jestem  

taka głupia, niezręczna i n ieprak tyczna.
— Ale k to  to powiedział? Jesteś kocha 

ną dobrą żoną. dzieci są zdrowe gosro 
darstw o prowadzisz um iejętnie i mówiąe 
t)jsiczcrzc. pow innaś być szczęśliwy.

M ądre moje sfowa ulewie e pomogły. 
O pisana scena pow larzala  się regu larn ie  
dwa razy tygodniowo. Rozwiązałem więc 
to zagadnienie w ten sposób, że wtorki 
i p iątk i jadałem  kolacje na mieścfw. W 
restau rac ji spotykałem  się i  A dalarem  
Furge. Czułem dlań  pewną wdzięczność 
za to, że dzięki niem u mogłem przynaj 
m niej dwa wieczory tygodniowo spędzać 
w gronie  przyjaciół.

- M uchaj, Adalarze, tw oja żona musi 
być wzorową gospodynią.

— W iem o tym  od m ojej żony, k tó ra  do 
pewnego stopn ia  naw et je j zazdrości.

— Z czego tak  w nioskujesz?
A dalar F u rg e  nic nie cdparl. iylko wy

chylił do końca szklankę w ina.
Po krótkim  milczeniu zapytał:
— Be pieniędzy dajesz swojej żonie 

na utrzym anie?
— 400 złotych miesięcznie.
— W pensję (ę są już wliczone wszy­

stkie w ydatki, praw da?
Oczywiście, służba, opał, oświet enie.
J a  m ojej żonie daję (o samo. ale wy 

łąezając wszystkie w ydatki. Oddzielnie 
muszę płacić służbę, św iatło i opał.

— Niemożliwe.
— A jednak  tak jest. M oja żona kupu 

je  najtańsze, lecz jednocześnie najgorsze 
rze czy. Nasze szklanki są zawsze „fele

Dobre urządzenie elektryczne w w arsztacie
to nie tylko oszczędność kosztów n a p ę d u , nić tylko czystość i oszczę­
dność miejsca, ale i oszczędność czasu, a w związku z tym i zaletam i zado­
wolenie właściciela i rozbudowa n r? i  siębiorstwa,

E L E K T R O W N IA  OKRĘGOW A  
w  ZAG ŁĘBIU D ĄBRO W SK IM  8, A

Wyciąć 8 Przechować!

TELEFON ZAŁATWI 
każde Twe życzenie
D f T l d l C f f e l #  części rowerowe, piłki nożne, wyroby stalowe tlliwlf I I ł  I najkorzystniej można nabyć wr firmie
BSW VP l i  i D> DUDKIEWICZ, Sosnowiec. Modrzelowska 28

I

DZIŚ

I K IN O  „ Z A G Ł Ę B IE "  I
P o tężn y  filin  h isto ry czn y DZIŚ

AUGUST MOCNY
KROL POLSKI

W roi. gł. Maria Balcerkiew iczówna Loda Halama. T. W iszniew ska. 
Sucheiebi. M. Bohnen. L. Dagover i in;i i inn.

Początek I seansu 5.30 w niedziele 3.30

< > < F
Kino-Teafr

„PATRIA"
l .  Marcinkowski  

i S-ka
w Scsnowcu

dawniej kino „Pałace"

DZIŚ! Pow tórzenie filmu polskiego DZIŚ!

ADA -  TO N IE  WYPADA
W  rolach głównych:

Loda Niem irzanka. Jadzia Andrzejew ska, Żabczyński. 
bVrtner G ierasieński Junosza -StępowskJ, K rukowski i iu.

W  sobotę, dn. 31 bm. o godz 2-ej. VY niedzielę dn. 1.8 o godz. II
W ielkie poranki! Podwójny program !

I. „OSTATNI PO STER U N EK  . II. „MLECZNA DROGA* )
W ro ii głów. H arold  Lloyd. — W szystkie m iejsca po 25 gioszy.

Ki n o - t e a t r  „ E D E N "
J f i l m:  I f i lm :

Dodek na froncie
W  roi.  g!.: A D O L F  D Y M S Z A  i inni

I I  film. k tóry  wzbudził zachwyt i 
oszołomił widżów pt.

Sensacją żyje świat
\V roi. g?.: ROCHELLE HUDSON  

i HARRY RICHMAN.
Początek I seansu o godz 17.30, w 

niedzielę o godz. 15.50.

C h ro m o w a n ie
niklowanie, miedziowanie, moeię 
żenie, cynkowanie, srebrzenie i 

złocenie.
Odnawianie nakryć stołowych 
Fabryka Galanterii Metalowej

„ O A L M E l “
Sosnowiec, PilsuiM rngo — Prze 

jazd 3, telefon lit5-40.

rottaim ". t alerze zawsze popękane. O- 
dzież żony m ojej i dzieci rw ie się po mie 
siącu. dlatego też w ydajem y na odzież 
cztery razy więcej niż wy. Słowem ta  go 
dna na  pozór oszczędność nie je s t wlaści 
wą. K upiony okazyjnie węgiel nie chce 
się palić, tan ie  drzewo spała  się szybko 
nie dając  ciepła i tak  dalej. Pow iadam  
ci: nie m a nic gorszego na święcie <niż 
oszczędna żona.

Znowu w yefiylij szklankę i ciągnął da­
lej:

— To jest w łaśnie powód, dla którego 
w każdy wtorek i piątek jadam  kolację 
na mieście. W tyeh dniach żona moja spo 
tyka sią z przyjaciółkam i, a potem pla- 
cze. że inne kobiety u rządzają się za gro 
sze. podczas gdy ona w yrzuca pieniądze 
w bioto.

P R Z Y C H O D N I A

LECZNICZA
ofeoróa wenerycznych i skór. „Pomoc11

została przeniesiona
Sosnowiec, ul. 3-go Maja 31.

Guyana: 11-1 i 5-8 pp., w święta 11 1 
— W izyta 5 złotych. —

DROBNE OGŁOSZENIA

POSADY I PItACE

POLECAMYr służące z dobrym i świadec­
tw am i oraz różne m ieszkania do wynaję­
cia. B iuro Zleceń ..ORZ* Sosnowiec, 5 go 
M aja 1.

KUPNO I SPK ZEPAŻ

Z POW ODU w yjazdu sklep do sprzeda 
nia z m ieszkaniem . -Wiadomość w adm i­
nistracji.

Z G U B IO N E  D O K U M E N T Y

ZARĘBA ZYGMUNT - KONRAD zgubił 
książeczkę wojskową wydaną przez *2 Ba­
talion  P ancerny. Dowód osobisty wydany 
przez urząd m. Olkusza. Pozwolenie ,u a  
prowadzenie pojazdów m echanirznvcb 
wojskowych wydane przez 2 Batalion P an  
cerny i cywilne wydane przez urząd woj.
Kielce. T akowe uniew ażniam .________
ZGUBIONO książkę od kom a w ydaną w 
Sosnowcu na nazwisko Biegański z Mo- 
drzejowa.

Reklamuj się
t y l k o  w
„Expresie Zagłębia
najpoczytniejszym  piśmie  
w ojew ództw a k ie leck iego

Wydawca: Helena Monsiorgka. —> R?d. naczelny: h , twJerk. — Druk. ,,Ę*pr«s /flagłębia" Sosnowiec, TeałraLnr 1-a. — Red. odp.: Tadeusz Lip*U.


